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Zjazd ziemian.
W a rsza w a  38 listopada.

Zjazd ziemian w Warszawie trwa już dru
gi dzień.

Sala pałacu techników przedstawia imponu
jący widok. Po latach kilkudziesięciu zebrało się 
w Warszawie ziemiaóstwo z Królestwa, Litwy i 
Busi a to w tak poważnej liczbie i w doborze 
imponującym, że już ten sam fakt świadczy wi
docznie o zmianie stosunków, o bliskości innej 
ery. Era ta znajduje aię dopiero w zaraniu, ty
siączne są przeszkody w przystąpieniach do wła
ściwej akcyi i w tern by wywalczyć, czego żąda 
prawo i słuszność; ale ona przyszła, jest, a ża
dne intrygi biurokracyi z jednej, przewrotu z 
drugiej strony, nie zatamują wielkiego pochodu 
na tej drodze. Ten, ktoby był przypuścił przed 
trzema lub dwoma laty jeszcze, że w Warszawie, 
która pomimo wszystkiego stolicą Polski być 
nia przestała i nią pozostanie, wolno będzie o- 
twarcie i z wiedzą „Prawitjelstwa* zgromadzić 
się ziemianom polskim ze wszystkich ziem, tych 
nawet, które przez tak długi ezas za polskie u- 
ważać było karygodną zbrodnią sianu, jako u- 
znane urzędowo za „rdzennie od wieków rosyj
skie" — tego napiętnowanoby z pewnością m ia
nem marzyciela i szowinisty polskiego. Strasz
nego ciosu potrzeba było, aby taki przewrót 
sprowadzić. Przewrót ten spowodował olbrzymie 
straty i klęski, a być może nawet, iż nie ko
niec ich jeszcze. Ale wątpić nie wolno, że z te 
go wrzenia i burzy, zamieszania, graniczącego 
nieraz z dzikim obłędem, wyjdziemy zwycięzko.

Nadzieję tę usprawiedliwia właśnie fakt tej 
doniosłości, jak  obecne zebranie ziemian pol
skich. Bo choć zmieniły się czasy, przeinaczyły 
poglądy, to jednak interes ziemiaństwa naszego 
pozostał, jak dawniej, treścią i osią polskich 
spraw społecznych. Tylko zła wiara i koteryjna 
zaciekłość przedstawiać może cel zebrania jako 
sprawę jednej kasty narodu, jako reprezentację 
uprzywilejowanej klasy. Grożono nawet, że jeśli 
przedstawiciele wielkiej własności zawrą pomię
dzy sobą związek, to w ślad za tern powstaną 
osobne a wrogie sobie nawzajem związki śre
dniej i drobnej własności. Jaszcze raz powtórzyć 
należy, że coś podobnego insynuować może tyl
ko zła wiara. Kto zna kraj nasz, ten wie, że w 
gruncie interesy wszelkiej własności, większej 
ezy mniejszej, są zasadniczo jedne i te same,

W odpowiedzi na wczorąjsze zarzuty w tym 
właśnie stylu, podniesione przez p. Bomana 
Dmowskiego, odpowiedział stary p. Jeziorański, 
który — jak tylko przedmiot go podnieci — od
zyskuje zapzł, siłę i młodość, zaznaczając, że 
większość w przeszłej Dumie, jażeli rzuciła myśl 
przymusowego wywłaszczenia, to nie czyniła 
tego przez myśl o szczęściu chłopa, ale dlatego 
jedynie, aby z nieuświadomionych żywiołów uczy
nić narzędzie dla swych celów i rozpolitykować 
chłopa, bez względu na to, że przez to podnieca 
się jego dzikie instynkty, popycha do gwałtów, 
a w rezultacie — bałamuci go się jedynie.

W podobnym duchu przemawiali jeszcze: 
Wojniłłowicz z Białorusi, zaznaczywszy, że choć 
mogą być sprawy lokalne, w których represen- 
tanci tej lub owej dzielnicy zsjmą pozornie se 
paratystyczne stanowisko, to w kwestyach naro
dowych wszyscy polscy członkowie przyszłej Du
my stać powinni i stać będą w zwartym i jedno
litym szeregu; Szczęsny Poniatowski z Wołynia, 
jedyny Polak będący w przeszłej Dumie człon
kiem prazydyum izby i książę Drucki-Lubecki 
z Pińszczyzny oraz kilku innych. Z miejscowych 
mówców wrażenie wywarło silne przemówienie 
p. Michała Sobańskiego.

Postawiono sobie dwa hasła:
P o l a c y  w p r z y s z ł e j  D u m i e  

zorganizować się mają w jedną całość, aby 
w kwesty i agrarnej przeciwdziałać i stawić czoło 
wszelkim skrajnym a wywrotowym prądom, ma
jącym na celn przymusowe wywłaszczenie, jako 
zgubnym a niweczącym zasady prawa i podsta
wy wszelkiego postępu.

Polacy propagując jak najsilniej owady 
parcelacji jako rzeczy ekonomicznie usprawie
dliwionej, sprzeciwiać się jednak winni wszelkie- 
mi siłami d z i k i e j  p a r c e l a c j i .

W kwestyi parcelacyjnej zabierali również 
głos dwąj zaproszeni reprezentanci z W ; ks. Poz
nańskiego. Pierwszym jest p. Zygmunt Rychłow- 
ski, dyrektor banku ziemskiego, drugim p. Józef 
Biedermann, szef prywatnej spółki parcelacyjnej. 
Obydwaj objaśniali wyczerpująco kwestyę parce
lacji ze stanowiska praktycznego i utylitarnego.

Obrady trwają jeszcze dalej.
Mickal.

W a rsza w a  39 listopada.
Zjazd ziemian naszych skończył aię w dniu 

dzisiejszym Po wielu jeszcoe przemówieniach wy
brano komisyę, której celem wypraeowanie prze
biegu obrad, celu ich i rezolucji, przez zgromadzo
nych postawionej. Rezolucję tę, jak już wypada 
z poprzednich mych listów, o zjeżdzie ziemian 
traktujących, zawrzeć można w kilku wyrazach :

1) Społeczeństwo polskie i polskie Koło w 
przyszłej Dumie opierać się winno- wszełkiemi 
siłami przed napaściami na prawo własności i 
przed przymusowem wywłaszczeniem.

3) Przyjąwszy za zasadę, że parcelacja 
normalna jest korzystną, nietylko opierać jej się 
nie uależy, ale popierać ją . Jednakie bronić się 
trzeba przed t. zw. dziką parcelacją.

W skład komisyi weszli pp. Józef Ostrowski, 
przewodniczący na rjeździe, Józef Jeziorański, 
Stanisław Dzierzbicki i Władysław Grabski, z 
prawem dobierania sobie pomocników i współ
pracowników.

Rozmaitym koteryom nie w smak poszło, 
że zjazd ziemian był tak licznym i zarazem im
ponującym, że był jednym słowem faktem do
niosłego znaczenia społecznego — a jednak no
sił na sobie cecbę powagi i umiarkowania, przy- 
czem był żywym dowodem, że pomimo wszyst
kiego interesy ziemiańskie i sprawy agrarne do
minują i dominować będą w narodzie. Ztąd więc 
kwasy i różne insynuacje. Partya wszechpolska, 
przemianowana na demokratyczno - narodową, z 
p. Dmowskim na czele, wmówić chciała i pod
czas obrad i w świeżo przez partyę nabytej 
„Gazecie polskiej", że zjazd miał charakter ze
brania „ugodowców* i był wyrazem aspiracji 
właścicieli większej własności. Jest to fałsz, bo 
interesy ziemiańskie i zabezpieczenie praw wła
sności są takie same dla większej, jak dla śre
dniej i małej własności. Partya zaś postępowa 
czyli żydowska w swym organie „Ludzkość* ba
gatelizuje doniosłość zjazdu, dając przytem do 
poznania, że obrady, na jakich prawo wywłasz
czenia przymusowego nie znalazło wyznawców, 
nie mogą mieć żadnego znaczenia. Tymczasem, 
na złość podobDemu zdaniu, już dziś twierdzić 
można, że obrady zjednoczonych ziemian pol
skich z Królestwa, Litwy i Rusi wywrą stanow
czy wpływ nie tylko na ukształtowanie się sta
nowiska naszego Koła w przyszłej Dumie, ale i 
na politykę przyszłej Dumy w ogólności. Są one 
bowiem zawiązkiem przyszłego stronnictwa u- 
miarkowanego, a jednak dążącego do reform w 
ramach cywilizacyjnego, nie przewrotowego po
stępu, na tle konstytucyjno-parlamentarnem.

Machał.

Wiceminister Hurko.
Skandale stare i nowe.

Warszawa 39 listopada.
Dynastya gen. Hurki, b. generał-gubernato- 

ra warszawskiego, prędko skończyła swą dziejo
wą karyerę. Prędko, bo w drugiem już pokole
niu Nemezis mści się na potomkach renegata, 
szlachcica polskiego ziemi białoruskiej, który na 
stanowisku naczelnika kraju Król. polskiego, na 
spółkę ze swą żoną, wstrętnej i ohydnej pamięci 
Maryą Andrejewną, był gnębicielem naszym, za
jadłym i złośliwym wrogiem narodu, ■ którego 
sam pochodził — i jakoAaki, nie jako wątpliwej 
sławy bohater bałkański, przejdzie do historyi.

Nie potrzeba zapewne przypominać, czem był i 
jakim byt dla nas okres panowania tej smutnej 
pary wielkorsądców — zanadto świeżym jest on 
w pamięci, zbyt znanym dla wszystkich, nawet 
dla tych, którzy bezpośrednio z systemem dzikiej 
i barbarzyńskiej rusyfikacji nie mieli styczności. 
System i okres tao przeszły już do potomności 
jak o : okres Hurki. Można dodać także: okres 
Hurkowej. Bo w tom podłem dziele wypruwania 
żył polskich ze społeczeństwa a wprawiania 
sztucznie rosyjskich, co się tak świetnie nie u- 
dało — ona usilniej jeszcze pracowała niż on. 
Wszystko, co zła, przewrotna, mściwa, a przy
tem pozbawiona uczucia przyzwoitości i wszel
kiej etyki, natura kobiety w całej swej niskiej 
małostkowości obmyśleć może, służyło jako ro
dzaj c, rego sosu, pikantnej podlewy do tej pie
czeni polskiej, obracanej na rożnie obrusienja.

Zamiast odświeżać różne fakty, lepiej przy
pomnieć w tern miejscu głośną swego czasu, tj. 
z przed lat 19 książkę p. t. „Towarzystwo war
szawskie", poprzednie drukowaną w fejletonach 
krakowskiego „Czasu". Był to niewątpliwie naj
lepszy z wielu spółczesnych obrazów, odzwier
ciedlających życie i działalność ówczesnych sa
trapów. mieszkających w warszawskim zamku 
królewskim nad Wisłą. Mianowicie postać Maryi 
Andrejewny Hurkowej wychodzi tam nader 
trafnie a wypukłe. Bezimienny autor podpisał się 
wówczas pseudonimem: Baronowa X . Y. Z. 
Dziś, kiedy już nie żyją autorowie, bo na prawdę 
dwóch ich było, i kiedy czasy tak bardzo się 
zmieniły, wolno powiedzieć, że był to śp. Kon
stanty Górski, dyrektor Tow. ubezpieczeń, a 
brat żyjącego jeszcze do niedawna prezesa Tow. 
kred. ziemskiego p. Ludwika i śp. Antoni Zaleski, 
zmarły przed 10 laty, w młodym jeszcze wieku, 
wydawca i współredaktor ówczesnego „Słowa* 
warszawskiego.

Dość wspomnieć, że Marya Andrejewną 
tak była treścią książki rozwścieczona i tak się 
pragnęła zemścić nad autorem, że wyznaczyła 
tysiąc czy dwa tysiąóe rubli nagrody za jego 
wykrycie. Nie wykryto go jednak, pomimo, że 
czytano wówczas „Towarzystwo warszawskie* 
nie tylko w polskich kotach, ale może jeszcze 
skwapliwiej w rosyjskich, a dobijano się o ksią
żkę z tern większą ciekawością, im bardziej była, 
jak łatwo się domyśleć, surowo u nas zakazaną.

Równocześnie dłużył w tc*eiszym pułku 
gwardyjskim huzarów grodzieńskich starszy syn 
generał-gubernatora Hurki. I oto zdarzyło się, że 
oficerowie tegoż pułku, chcąc koniecznie przeczy
tać głośną książkę, sprowadzili ją sobie tajemnie, 
za pośrednictwem księgarni Hdsicka (ojca lite
rata i monogralisty Szopena). Ićh kolega, oficer 
Hurko, dowiedziawszy się o tam, zadenuncyował 
i kolegów i księgarza. Ten ostatni zapłacił za to 
kilkaset rubli kary, oficerom jednak nic za po
dobne przestępstwo zroLić nie było można. Ale 
fakt miał ten skutek, że koledzy denuncyanta, 
pomimo że był synem ówczesnego naczelnika 
kraju, złożyli nad nim sąd i wykluczyli go 
i  pułku.

Takim był początek karyery syna Hurki. 
A tym synem jest nie kto inny tylko dzisiejszy 
wiceminister spraw wewnętrznych, ten sam, któ
rego skandaliczne przekupstwo i frymarczenie 
funduszami, przeznaczonymi na głodem dotknięte 
prowincye w głębi Bosyi, rozbrzmiewa obecnie 
smutnem echem w całym świeci* oficyalnym 
Petersburga. Wiceminister Hurko, pomimo wyso
kiego stanowiska, jakie zajmuje, a nieproporcjo
nalnie wysokiej pensji jaką pobiera, zaprzepaścił 
od pół miliona do 800 tysięcy rubli, przezna
czonych na zakupno zboża dla głodnych, powie
rzy wray dostawę jakiejś ciemnej firmie, wyrabia
jącej przyrządy hydrauliczne (przeważnie water- 
klozety) pod firmą „Lidwal* — no i tak wice
minister, jak dostawca, obłowili się przy tern 
doskonale. Konkurenci jednak, zazdroszczący 
Lidwalowi, zdradzili sprawę...

Dziwne podobieństwo... Oto w tym samym 
czasie drugi potomek polskich renegatów, a więc 
oczywiście zacięty „Polenfresser", tylko z pod 
zaboru pruskiego, pan „von“ Podbielsky, dziś

ezminisfer rolnictwa, dopuszcza się1 bardzo po
dobnego czynu na dostawie dla ekspedycji pru
skiej do Afryki, operując na spółkę także z ja 
kąś podejrzaną firmą berlińską... Nadzwyczajna 
koincydencja faktów, osób i okoliczności!... Za
przańcom naszym śle się zaczyna powodzić... 
Ciekawa tylko rzecz, czy rząd rosyjski równie 
długo, już po fakcie i jego wykryciu, cierpieć bę
dzie na wysokim urzędzie defraudanta, jak cier
piał takiegoż pana rząd pruski, ety też prędzej 
uczyni zadość sprawiedliwości i przyzna się do 
niefortunnego wyboru miuistra, który zaczął 
karyerę od wyrzucenia z pułku za denuncyacyę, 
poczem wstąpił do cenzury w Warszawie, gdzie 
go Ówczesny prezes tejże cenzury, osławiony 
Jankulio, przybrał sobie do „pomocy*, następnie 
był komisarzem włościańskim, skąd postąpił na 
wicegubernatora — itd...

Co za stek brudówl... Mimowoli przycho
dzą na myśl różne ustępy z tejże książki o „To
warzystwie warszawskiem*, ten mianowicie, któ
ry najbardziej dotknął Maryę Andrejewnę, gdzie 
autor martwi się, że jej matka, posiadająca tyle 
cnót i zalet towarzyskich, jednej tylko nie mia
ła: źle wychowywała swe dzieci... Te złe wycho
wanie jest widocznie dziedzicznem w coraz mniej 
sławnej rodzinie. Bo, dla skompletowania obrazu 
przypomnieć Dależy, że brat młodszy dzisiejszego 
wiceministra, skończył, o ile możności, jeszcze 
smutniej.

Skandal ten stał się przed kilku laty. Młod
szy syn Hurki, uważany za artystę (uczęszczał 
on przez jakiś czas do warszawskiej szkoły rzeź
biarskiej), bawił wówczas w Monte Carlo, gdzie 
zgrawszy się do nitki w ruletkę, był w przykrem 
położeniu. Aby się z niego wydostać, wpadł na 
pomysł równie ryzykowny jak nieszczęśliwy. Do 
Monte Carlo przybył w tym samym czasie m a
ny bogacz petersburski Połowcew. Młody Hurko 
zakradł się do niego do hotelu, przez okno od 
kuchni wszedł do pokoju przezeń zajmowanego, 
polując na skrzyneczkę, o której wiedział, że 
Połowcew chowa pieniądze i kosztowności. Ale 
napadnięty obudził się. Wszczęła się walka, bo 
napastujący miał ze sobą na wszelki wypadek i 
rewolwer. Połowcew odniósł wprawdzie przy tem 
dość ciężką ranę, ale zbrodniarza ujęto i osadzo
no w więzieniu, gdzie się otruł, prawdopodobnie 
trucizną dostarczoną mu przez starszego brata, 
dzisiejszego wiceministra.,.

Więc raz jeszcze powtórzyć można, że Ne
mezis mści się na potomkach renegatów naszych 
a mści w sposób istotnie bezlitosny!... Doprawdy, 
trudno w tym razie obronić się przed uczuciem 
pewnego rodzaju „Schadenfreude*... Może to nie 
pięknie. Ale temu, kto przeżył epokę Hurków w 
Warszawie i na ówczesne znęcanie się nad nami 
własnemi patrzał oczyma, temu uczucie podobne 
wybaczyć należy,.. Michał.

Wicem Hurce powierzono organizację po
mocy dla zażegnania klęski głodowej, która do
tknęła wiele gubernij rosyjskich. Wiceminister 
zabrał się „energicznie* do dzieła i zamówił u pe
wnej firmy dostawę 10.000.000 pudów zboża dla 
okolic dotkniętych głodem. Minęły jednak tygo
dnie i miesiące, w niektórych guberniach wło
ścianie umierają z głodu a dostawca nie dostar
czył jeszcze ani puda zboża! Wszczął się alarm, 
prasa poczęła omawiać sprawę i o to wyszły na 
jaw sensacyjne szczegóły owej dostawy. Okazało 
się, że istotnie p. Hurko zamówił 10.000.000 pu
dów zboża, że był nawet tak uprzejmym i z gó
ry wypłacił dostawcy 800 000 rubli zadatku, jest 
jednak rzeczą zupełnie zrozumiałą, dlaczego firma, 
której polecono dostawę i której ofiarowano pra
wie milion rubli, ani puda jeszcze nie dostawiłal 
Dostawę tę bowiem p. wiceminister oddał z po 
minięciem wszystkich firm, prowadzących handel 
zboża, firmie Lidwal, która zajmuje się wyrobem... 
liberyi dworskiej. Właściciel jej jest z zawodu 
krawcem, przed pięciu laty był jeszcze zwykłym 
krajaczem w jednym z zakładów krawieckich, n i
gdy w handlu zbożowym nie pracował i o do
stawie zboża i organizacji pomocy dla głodnej 
ludności nie ma najmniejszego pojęcia.

Z Petersburga dziś telegrafują: W sprawia 
pomocnika ministra spraw wewnętrznych Hurki, 
któremu zarzucono, że zamówił 10.000.000 pu
dów mąki (1,600.000 centa, metr.) dla dotknię
tych głodem u firmy Lidwall i że bez żadnego 
upoważniania dał tej firmie 800.000 rubli za
datku. donosi „Nowoja Wremia", że będzie ona 
przedmiotem dzisiejszego posiedzenia rady, mini
strów, Sprawę przedstawi prezydent ministrów 
Stołypin i postawi wniosek o przekazanie jej o- 
sobnej komisyi pod przewodnictwem kontrolom 
państwowego Schwanenbacha.

(Tel. „Gai. Nar.*.)
P e tersbu rg . W  sprawie dostawy praei 

firmę Lidwall, car ustanowił specjalną komisyę 
śledczą z członka rady państwa Gołubewa, se
natorów Koni i Schreibera, petersburskiego mar
szałka szlachty hr. Gudowicsa i prezesa petersb. 
komitetu giełdowego Prozorowa. Car wskazał na 
konieczność rozpoczęcia natychmiast śledztwu.

Petersburg. (P. A ) Na radzie ministeryal- 
aej stwierdzono, że firma Lidwall, która otrzy
mała z departamentu ministerstwa spraw we
wnętrznych dostawę 10 milionów pudów zboża 
dla dotkniętych głodem gubernij i miała dostar
czyć je w październiki, listopadzie i grudniu 
br., wysłała do dnia 19 listopada zaledwie tylko 
500 wagonów.

Ponieważ wywołało to wątpliwośoi, czy 
firma ta, która otrzymała już zaliczkę 800000 
rubli, będzie mogła dopełnić zobowiązaniu w na
znaczonym terminie, postanowiła rada ministrów 
w drodze natychmiastowego szczegółowego śle
dztwa zbadać wszystkie okolica aośoi towarzyssąoe 
tej dostawie,

Śledztwo ma być powierione osobom, które 
posiadają specjalne zaufanie cera. Nadto ruda 
ministrów wydała zarządzenia, ażeby a powodu 
tego częściowego niedotrzymania obowiązku do 
stawy, gubernie dotknięte głodem} nie ponosiły 
szkody.

List śp. ks. prymasa.
Wczoraj podaliśmy w telegraficznenz str* 

szczeni-.' 'i*t śp. k r  prymasa Steblewzkiego do 
byłego burmistrza poznańskiego i  tajnego radcy 
rządowego (ranga radcy namiestnictwu) Wittinga, 
ogłoszony obecnie przez berlińskie dzienniki. Dsiś, 
gdy nadeszły one do Lwowa, dowiadujemy się 
z nich, źe śp. ks. Stablewski korespondował zdawna 
s p. Wittingiem. W długim liście z dnia 31 paź
dziernika odwoływał się on do jego rozumu i do
świadczenia co do sprawy poznańskiej. P. W it- 
ting odpisał dnia 36 października; ks. prymas 
replikował pod dniem 29 października. Odpowie
dzi p. Wittinga śp. ks. prymas nie otrzymał — 
nadeszła ona bowiem do Poznania dopiero w nie
dzielę rano, więc już po jego zgonie. Ostatni ow 
list ks. arcybiskupa z dnia 89 paździaraika opie
wa według „Berliner Tageblattu":

Curia Archiepiscopalis Gnesnensis et Pozna- 
niensis.

Poznań dnia 29 października 1906.
Wielce szanowny panie tajny radco rządowy.

Miły list pański jest mi dowodem, źe nie 
bardzo powabny Poznań przecież jeszcze w jako 
tako dobrej zachowujesz pamięei. Z dawnego 
tak licznego towarzystwa tutejszego pozostałem 
prawie sam jeden — oel napaści wszystkich nie
zadowolonych w llionie i po za Ilionem. Jedna
kowoż — jak sobie śmiem pochlebiać — ja  nie 
zmieniłem się ani co do sposobu myślenia, ani 
co do zapatrywania na stosunki. Zmieniły sif 
atoli czasy, a z nimi stosunki dokoła mnie.

Wny pan zapewne czytywałeś ostatni* płody 
prasy. Jedni pochwalali moje stanowisko, drudzy 
piorunowali. A wszakżeż tylko powinność moją 
spełniłem... Od piętnastu lat zwracałem uwagę na 
ciężki* skutki systematycznego rozdrażnienia lu
dności w najsubtelniejszych uczuciach religii. 
P r o s i ł e m ,  b ł a g a ł e m  — w s z y s t k o  n a-
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JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI

P l E G Z E J f l f l H Z E .
(Z eyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.)

(Ciąg dalszy.)

Księżna mruknęła coś niewyraźnie pod 
nosem.

Tymczasem Bianka patrzała z niecierpliwo
ścią na drzwi, wiodące do gabinetu Jełagina, 
które wciąż były zamknięte.

Czasami tylko dochodził do salonu donośny 
głos senatora i szyderczy śmiech hr. Cagliostra.

Bo tam w gabinecie rozstrzygały się losy 
Zorycza.

— Wszystko przygotowałeml wołał głośno 
wzburzony Kottowicz. Wszystko zrobiłem! Wszyst
ko wykonałem!

— Lecz ja  to obmyśliłem — odezwał się 
Zdanowicz. Cóż byłbyś zrobił bezemnie — bez 
Bianki?

— A ty i Bianka, bez króla — bez Gry- 
bisk — bez Ponińskiego?l

Jełagin przerwał:

— Nie kłóćmy się panowie. Faktein jest, 
że Bianka dzielnie się spisała. — Jeżeli się uda 
— jej to będzie zasługą. Potrafiła oczarować Za
wadowskiego, tak, jak było w programie, potra
fiła go usidlić, rozkochać w sobie tak, że zapo
mniał supełnie o swoich obowiązkach wobec 
Najjaśniejszego serca naszej Imperatorowej, któ
rej oby Bóg- dał jak największe i najlepsze zdro
wie! A to jest zbrodnią, której nigdy Carowa nie 
przebacza!—Postaraliśmy się już, by doszło to do 
jej wiadomości. Strach pomyśleć, jakim gnie
wem to przejmie naszą Imperatorowę! Dlatego 
jeszcze raz radzę, by żona twoja, panie Kotto
wicz, jak najprędzej zniknęła z Petersburga.

— Zrobiła swoje, wyjedzie dziś W nocy — 
rzekł pan Albert.

— Lepiej dla niej — zauważył Jełagin. A 
chociaż tam macia kredytywy króla polskiego, 
nie wiele zważać na nie będzie carowa.

— Więc słuchaj Zorycz — odezwał się 
Zdanowicz — Pole obecnie mieć będziesz o- 
twarte. Zwyczajną służbą i zasługą, do władzy 
dojść nie można... Minęły tu czasy Piotra Wiel
kiego, a Le Fort jest już tylko tradycją K to 
nie ma protekcji, ten do niczego me dojdzie. 
Największe zdolności nawet nie zwrócą uwagi 
Imperatorowej. Do głównego ministeryalnego ga
binetu, dojść można jedynie przez jej alkowę.

— Najważniejsza rzecz — pieniądze!— zau
ważył Cagliostro. Bez tego nic nie wskóracie. 
Wszak wiecie, jaka jest taksa Potemkina...

— Miljon rubli.
— Otóż to. Czy macie miljon?
— Złożyliśmy się wszyscy — rzekł Jeła

gin. Król Stanisław August przysłał pół miljona— 
ja  dałem 200.000, l<ew Andrejewicz Naryszkin 
dał 100.000, Mniszacb 50.000, Poniński 50.000, 
Branicki 100.000.

— A więc dobrze, w takim razie idzie 
jeszcze o pozyskanie Kogeś, który ma również 
glon decydujący...

— Protasową? — spytał Jełagin.
— No tak — odparł Cagliostro. Hrabinę 

Protasową, powiernicę oarowej. Wszak wiesz o 
tem dobrze, kochany senatorze...

— A tak...
— Najpierw, potrzeba jej ofiarować 100.000 

rubli — to znowu jej taksa. A potom... no, ale 
to rzecz Zorycza...

— Co takiego? spytał major.
— Musisz się postarać, ażeby wydała caro

wej o tobie dobrą opinię...
Twarz majora oblała się rumieńcem.
— Czy to konieczne?—zapytał tak naiwnie, 

że wszyscy parsknęli śmiechem.

— To już taki zwyczaj — rzekł Jełagin z 
zaKłopotaniem.

Cagliostro bawił się złotą, brylantami wy
sadzaną tabakierą. Po chwili wstał.

— Panowie—przemówił uroczyście. Prawiłem 
wam długo i szeroko o obowiązkach wobec na
szej sprawy. Nie będę więc rozwodzić się dalej 
nad tem. Zaznaczam, że dojdziemy do ce
lu dobrą wolą, wspólnie złączonemi siłami, 
wiarą w zwycięztwo, śmiałością, odwagą i nare
szcie, oddaniem się całą duszą, i  narażeniem 
mienia i życia, naszej sprawie. Minęły niepo- 
wrotnie czasy, kiedy jenerał baron Keith, ukry
wać się muBiał przed csujnem okiem władzy, 
kiedy za panowania Elżbiety, w tym panowie 
kraju, ówczesny wielki nasz mistrz baron Rober, 
ukrywać się musiał wraz se swojem zgroma
dzeniem na strychu. Dziś, organizacya nasza 
wzrosła w siłę, w potęgę, dziś mamy już schro
nienie, mamy dach własny, dzięki Piotrowi III. 
który darował dom naszemu członkowi, konso
lowi Selly, dla naszego wyłącznego użytku. Je
nerał Melesino wskazał nam właściwą drogę za 
pomocą swego siedmiostopniowego systemu, któ
ry wam już wyłuszczałem i który ma być pod
stawą naszej „ Ł ą c z n o ś c i * .  Z upoważnienia 
londyńskiego wielkiegó zgromadzenia,które się zlało 
z Yorskimi swymi braćmi, ustanowiłem więc i mia

nowałem tu obecnego księcia Stefana Castriotta- 
Scanderberg-Zdanowicza, wielkim mistrzem „Łą e z- 
n o ś c i* i wzywam go do objęcia i prowadzania 
nadal naszych spraw i interesów, do urzeczywi
stnienia naszych celów, tak samo uczciwie, gor
liwie, z lakiem samem zaparoiem się, jakiego dał 
dowód, na innym naszym posterunku. Dodaję w 
końcu, że król polski Stauisław August pod oa- 
iwiskiem S a l s i n a t u s  wstąpił do nnmgci 
związku.

Nastała chwila ciszy.
Jełagin kręcił się niespokojnie na kraeśle. 

Zdanowicz wstał — a kładąc rękę na serca, ae- 
pytał:

— Ktoś ty jest ?
— Wolny — odrzekł Cagliostro, kładąe rę

kę na czole.
— Poczem mogę to rozpoznać ?
— Po różnych znakach i zdaniach.
— Jakież to są te znaki i zdania?
— Słuchaj, uważaj, patrz, działąj, postępuj, 

praouj i milcz 1 Zasięgaj języka — a swego pił* 
nuj, aby oie puścił wodze gadatliwości. Jeżeli d ę  
sprzeniewierzy — utnij go.

(C. d. a.)

4 8  l a t  istniejąca
zaszczytnie znana firma JAN TKACZ i SYN I i W Ó W ,

Kopernika 18,
urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja 
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w  wielkim 

wyborze. — C e a y  k e i k n r e n e y  |n e



GAZETA NARODOWA g Niedzieli dm* l  grudnia 190E Nr. 271,
d a r e m n i e !  I  przewidziałem to, co teraz na
stąpiło — Września była tylko przygrywką.

Zrozumiawszy, że nie ma żadnej nadziei 
zmiany i iz się moich własnych djecezyan prze
ciw mnie podżega, wyłożyłem im jasno moje za
patrywanie... Zdumiewają się (Prusacy; p. r ) 
nad wzburzeniem, uważają to ze ~>«ecz wcale 
niespodzianą i izjkają natun .aie  za sprawcą. 
A czego sobie wytłumaczyć nie mogą, zwatają 
tu na duchowieństwo — to ono wszystkiemu 
winno, beć przecież jest obowiązane popierać 
wszelkie zarządzenia, nawet chociażby przeciw 
interesom Kościoła były zwrócone- Otóż — ja 
wielkie z pewnością stawiałem wymagania wielu 
księżom co do taktu, posłuszeństwa i abnegacyi 
i nie zawiodłem się nigdy. Dowód tego miałem 
dopiero co w sprawie „Straży*.

Ale były to tylko same sprawy p o l i 
t y c z n e ,  więc z takiemi życzen:ami występy- 
wać mogłem. Teraz jednak chodzi o i n t e r e s y  
r e l i g i j n e ,  o zbawienie dusz, które według 
jednomyślnego zdania osób w tym względzie 
naj kompetentniej szych, tj. rodziców, duszsterow- 
mcow, i według mego osobistego doświadczenia 
są p o w a ż n i e  z a g r o ż o  n e. Zaczem też 
nakłaniać duchownych, aby rodziców wprost 
wzywali do powodowania się tym zarządzen*om 
szkodliwym, zaorania mi sumienie.

Ba, ależ obwiniają duchownych, jakoby 
wzburzenie podsycali. Jest ich około 800, z tych 
10, może 80 mieli r a  zebraniach mowy, i to 
mowy, które nic karygodnego nie zawierały. 
A przecież strajk wybuchnął we wszystkich nie
mal szkołach, gdy podania rodziców bez skutku 
pozostały.

KiecL mi wołno będzie przypomn_eć panu 
jego własne zdanie, które praedemną niegdyś 
wynurzyłeś, iż rząd tak mój jak i duchowień
stwa wpływ na masy przecenia. Powiedziałeś 
pan wówczas bardzo refnie. że wpływ ten jest 
już od bardzo dawna osłabiony i że rolę kiero
wniczą m a s y  objęły. Okazuje się to szczegól
nie w ruchu teraźniejszym. Na duchownego, 
który nie chciał brac udziału, uderza prasa... 
Proszę pokazać mi agi ta ora, któryby był w ta 
nie 40.000 dzieci tek podbechtać, że znoszą 
chłostę, że się na kary czterech do sześcin go- j  

dzm aresztu tygodniowo lub zatrzymania w szko- • 
le oo 14 roku życia narażają. Gdyby rodzice me 
byli rozjątrzeni, ruch taki nawet parę godzinby 
nie potrwał. M a t k i  p o w o ł u j ą  s i ę  n a  
d z i e c i  m i n i s t r ó w  a n a w e t  c e s a 
r z  a, które przec.a naukę religii w języki ma
cierzystym pobierają, chooiai doskonale mówią 
po francusku i angielsku.

WM. pan sądzisz, że r z ą d  c o f n ą ć  s i ę  
n i e  m o ż e .  Tak, ale tembardziej ja  c o f  n ą  ć 
•  i ę n i e  m o g ę ,  ile że to prawo Kościoła 
i rodziców co do skutecznego wychowania dzieci 
jest naruszone. Na dobrej woli nie zbywało mi 
dotychczas, niechajże teraz dobrą wolę dla mnie 
okażą.

Jeżeli rząd nie chce przywrócić nauki reli- 
gii w języku ojczystym, to niechaj ją w tych 
szkołach K o ś c i o ł o w i  pozostawi. Przyspo
rzy to nam wiele pracy, ale bylibyśmy nareszcie 
raz uwolnieni od tych ciągłych skarg i walk ni
szczących, jakie się raz po raz w każdej szkole, 
w każdej klasie ponawiają.

Jak  WM. pan widzosi, w postępowaniu 
mojem cio mi zarzucić niepodobna i nic, ani 
nawet najsurowsze "zrządzenia od niego o d- 
w i e ś ć  m n i e  n i e  z d o ł a j ą .

Z szczególnym szacunkiem i serdecanem 
pozdrowieniem Stublewahi.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień.

Kronika.
Ltoóto, dnia 1 grudnia 1906.

a a l r a S e n y  fc
W niedzielę 2 grudnia Biblianny P . — Gr. kat. 

Awdyja. — Kai. slow. Sz*!w*liiw»
Wschód łońea 7 37, zachód 4.1.
W poniedziałek 8 grudnia Tran -zka Kirnw. —  

• r .  kat. Hryhorya D. — Kai. slow. Wislimira.
Wschód eło&oa 7*38, zachód 4  00.
We wtorek 4 grudnia Barbary Fanny — Gr. 

la t. Wowed. Bohor. — Kai. ałow. '.ubomiła
Wschód słońca 789, iaohód 4 0.
W e środę Z grudnia Saaby Op. — Gr. kat. i  y- 

łymona Ap. — Kai. słow. Spi«oU wa.
Wschód słońca 7‘40, oaonód ł ‘0.

— Przyjęcie be. areyb. Feodorew loia w
Poznaniu, jak jul poprzednie n isie doniesienia 
■twierdził;, było niezwykle serdeczne i gorące. Nie 
mniej w sposob i ader rzewny łegn ino ks. arcybi
skupa. Oto oo dziś rano telegrafoią nam z Pozna
nia : W mor i. w pią*ek ks. arcyb. Teodorowicz po 
mszy sw., odprawionej w farza. udał się do posła 
ks. Stycbła na snindujie, a powrśeiwezy stamtąd ao 
mieszkania ks. Czaitoryskiego, gdzie w czasie po
bytu swego w Poznaniu gośoinnie był podejmowany, 
zastał przed pałacem licznie zebrane dzieci, które 
przybyły, aby . podziękować ks. arcybiskupowi za 
trądy i przyjazd do Poznania eelem uświetnienia 
pogrzebu najdroższego ki. prymasa. Trzy dziewczynki 
przemawiały do ks. arcybiskupa Teodoro wiozą, który 
dzieoi błogosławił i do wytrwania w przywiązaniu 
do wiary św. zachęcał. Wie ozorem w piątek o g. 
7 przybył ks. arcybiskup Teodorowicz w towarzy 
-atwie ks. Cuartoryskiegu na dwurzeu, gdzie zebrały 
się liczne depntaoye z pp. Kwileokim, Di.ien.bnw- 
skim, Cegielskim, Chrzanowskim, ks. kan. Kotenkim, 
Ad. Wolińskim, dr. Drygałem, dr. Kapuścińskim 
itd. na ziele, jako też wielkie tłnmy polskiej pu
bliczności. Pociąg wiozący ks. arcybiskupa Teodo- 
rowioza, któremu towarzyszył ai do Kośeiaua postł 
Miellyńaki, ruszył z peroau wśród hucznych, ser
deczny ih okrzyków: „nieoh żyje- !

— P. J ó l e f  Kófiolelaki, członek pruskiej izby 
panów i prezes „Straży* poznańskiej wyjedzie dziś 
po tygodniowym pobycie w* Lwowie, z powrotem do 
Poznania. Po drodze za‘.r« ma ńę dwa dni w Era 
kowie.

— M ianowania. M < ister skarbu zamianował 
w dyrekoyi skarbu we Lw wie st. kontrolora W il
helma Kotiersu, inspektorem w YII randze.

Minister skarbu zamianował kontrolera techni
cznego dr. Franciszka Bandrowskiego starszym kon- 
trolorem tecln. w YIII randze.

— Mianowania 1 pneniesienia w sadach. 
Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł prowadzących 
księgi grunt. K. Jnrkiewieza z Sanoka do Lwowa i 
F. Trzae eokiego > e Stanisławowa do Eołomyi; st. 
ofieyałów kaoo. L. Fedaka z Gródka do Lwowa i J. 
Czajkowskiego z Sanoka do Kopyozyniee ;

i mianował prowadzanymi księgi grunt.: M.

Oegleckiego w Drohobyczu dla Lwowa, P. Teodoro- 
wioza we Lwowie dla Przemyśla, F. Paczyńskiego 
w Kopyciyńoach dla Złoczowa, C. Hammermanoa w 
Brodach dla Sanoka i I. Janowskiego w Samborze 
dla Stanisławowa ;

zamianował sk ofleyałami kanoel. T. Hfibsoha 
dla Sa mbora, L. Bednawskiego dla Gródka, ■ Ł. 
Waltera dla Stanisławowa, B. Kąr&tniokiego dla Ka- 
łusza, E- Charkiewioza dla Złoczowa, W. Szydłow
skiego dla Stryja, K. Szczepańskiego dla Drohoby
cza i L. Bóżyckiego dla Sanoka.

Fyrazy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
anskultantami Stanisława Kosmana i Jana Ku
rowskiego.

— O wczorajszej awanturze w parlamen-
cle donoszą z Wiednia ze strony niemieckiej, inspi
rowanej zapewne przez p. Albrechta, jeszeze nastę
pujące szczegóły: P. Klofaoz podczas przerwy w 
posiedzeniu stanął przed trybuną prezydyalną i do 
prezydenta izby wołał bezustannie:

To oszustwo, to cygaństwo, to premedytewane zło
dziejstwu! Kiedy ujrzał p, Albreohta, zaosął do nie
go wołać: Jesteś fct sumienia i uczciwości podłym 
'Biustem! W odpowiedzi na to, p. Albrecht rzucił 
się na Elofacza, chwycił go za gardło i poozął go 
obrabiać pięścią. P. Gióckner zaś nderzył Klofaez i z 
tyłu w plecy. Wówczas p, Prochaska poskoeiył na 
trybunę, ohwycił p. Kiofaoza w pół i uniósł go z 
izby na woioe miejsce p Albrechta znów uniósł 
tak samo p. KZ.br. W ten sposób niało się walczą
cych rer dzielić.

— Ostrzeżenie przed wychoditwem do
Argentyny. Wobeo rosnącej emigrajyi do Argentyny ! 
mimsterstwc spraw wewnętrznych zwrmea ponownie ' 
uv agę, że obecnie jest prawie nie mośliwsm nabycie 
tam remi za korzystną oeaę. Koloniści cierpią tam 
wskutek braku odpowiedniej komunikacji Prry ro
botach w polu z wyjątkiem czasu żniw, bardzo tru
dno znaleść tam zajęoie. Stosunek płac jest niepo
myślny, w całym kraju wielka drożyzna, szczególnie 
w większych miastach.

Przypominamy zamieszczony w nr. 231 „Ga
zety Narodow“j “ list z Argentyny, przysłany . u t  
przez p. F. Białostookiego, rządowego dyrektora ko- 
lonij państwowych w Aoostoles i Missiones, wyłą
cznie przez Polaków i Rusinów zamieszkałych.

K ro n ik a lwowska.
-f- Nabożeństwo żałobne za spokój dassy 

śp arcybiskupa ks. Stablewskiego odbyło się 
dziś w kościele archikatedralnym rano o godzinie 9 
Rozpoczęło się ono egzekwiami, które przy katafalku 
ustawionym przed ołtarzem głównym, odprawiła ka
pituła tj. wszyscy kanonicy. Następnie ks. arcybiskup 
Bilozewi.ki oelebrował solenną mszę iałsbną, w asy- 
stenoyi ks. infułata Zabłockiego, księży kanoników 
dr. ślószrza i Zajchewskiego oraz ks. proboszcza 
Szerffa, nakoniec zaś tzw. kondukt. Świątynię wy
pełniły tłumy wiernych,

— Powszechne wykłady unlwsrsTteekis.
W niedziwlę, d. 2 bm M. Olszewski: Wstęp do 
teoryi malarstwa (z obraz, świetl.). Zakład ohemi- 
ozi j  nniw. Długosza 6. Pooz. o godz. 5. Doo. pryw. 
cniw. dr. S. Zakrzewski: Krzyżacy w Polsoe. Sala 
Sto w. młodz. rękodz. „Skała14, ul. Mickiewicza 88. 
Pocz. o godz. 5.

-T- Obowląikl gminy w oboc grifllcy w
mieście. Wykład tej traśoi wygłosi prym. dr. Pisek 
na posiedzenia naukeiem Tow. kygienioznego w po
niedziałek 3 grndnia o 0 wieczorem w lokaln Tow. 
lekarskiego, ni. Dominikanę'.^ 11 Wskazanie środ
ków oebronnyoh przeciw gruślioy, owej groźnej pla
dze grasującej szczególniej rozlegle wśród ludności 
miejskiej, jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, tern wię- 
°eJ, gdy rzecz tę przedstawia prelegent znakomicie 
obeznany ze stosunkami zdrowotnymi naszego mia
sta. Wydział Tow. hygienioznego żywi przetą nie
złomną „adzieję, że doniosłośó samej sprawy zajmi9 
szerokie koła społeczeństwa, którym sprawn zdro
wotności miasta na sercu leży i zgromadzi licius 
grono no uniku w nietylKo z pośród członków To
warzystwa, Ieez również i gosoi spoza obrębu t.goz. 
Wstęp wolny.

-f- Otwarcie taniej herbaciarni. Dziś w po
łudnie odbyło się otwarcie herbaciarni, dla nbogioh, 
urządzanej staraniem prez. Michalskiej przy ni. Gró
deckiej. Aktu {uświęcenia dokonał ks. aroyb. Bil- 
ozewski, który w imieniu nbogioh podziękował ini- 
oyatoroa i komitetowi za stworzenie tego pięknego 
dzieła. Obecni byli między innymi: wioapr. Dylewscy, 
hr. C. Badeniows, rekt Oahenkowska, p. Legeżyń' 
ska, p. Milska, p. Hubrichowa i in. Gości zaś po
dejmowała pre>. M oh ilika. Dziś rozdawano nbogim 
herbatę z bułką bezpłatnie. Dalsza oflary przyjmuje 
prezydentowa Michalska.

• f  I. przem ysłow a hodow la d rab in  i pro- 
dakcyi. jaj powstaje we Lwowie. Zakłada ją spółka 
udziałowa, zawiązana przez komitet obywatelski w 
tym cela zawiązany, z ł^apitałpm 100.000 koron, 
zarejestrowana z ograni sioną poręką o u dzia 
ła-n po 500 ker. Zgłaszanie się z przystąpieniem 
do spółki przyjmują p. Feliks Skroohowskl, sekretarz 
gal. tow. gospodarczego. Zakład hodowli drobin, za
opatrzony w bu ynki i najnowsi c przyrządy de wy
lęgu i tuteczenia drobiu w każdej porze rokn, z 
rzeźnią, ohłolsarntą i kurnikami, pomieszczonymi 
wśród owocowego sadu, urządzony będzie iu  miłym 
folwarku bliske Lwowa, a prowadzony oględnie i 
c8sozęlnie przez narząd spółki, podlegając:1 śoizłej 
kontroli, przyniesie nietylko korzystne oprocentowania 
udziałów, ais dostarczy także osłonkom swym ta
niego i wybornego drobin, jaj i masła stanowiąc 
naśladowania godny przykład dla dalszych tego ro
dzaju zakładów wytwórczych w Kra u naszym. Dzia
łalność zakłada ograniczy się na prrdukcyę: kur
cząt trzeonmiosięcznyoh, pnlard i kapłonów pięoie- 
misoięeinyoh, kaczek olbrzymich, jaj świeżych du
żych, założenie i uprawę kilKomargowego sadu owo
cowego i obli wy oh jarzyn.

+  Sw, Mikołaj w Sokole. Sokół-Muourz urzą
dza 8 grndnia dla dzieci wi“«*ór św. Mikołaja. 
Początek o 4 popołudniu. Podarki dla dziatwy
moin:> składać w kaneeiarji „Sokoła* oodsiennie
pomiędzy godz. 0 a 8 wieczorem do piątku 7 
grndnia.

-T- Daleń klemazm T. 8. L., niedziel. 8 
grudnia zbliża ślę. Program już ustalony, zapowiada 
się świetnie- Prawdziwą atrakcję będą stanowiły 
równie wdzięczne, jak wesołe monologi p. Trojanow
skiego. Niepewne . wago losu oaoby będą mogły 
pros>ó wróżkę czarodziejkę o rozwiązanie wątpliwo
ści, miłośnicy zaś śpiewu spotkt^ją się s drużyną 
chóru akademickiego, której zalecać ais useba, a
wyborowa muzyka wojskowa zapełni wsielkie przer
wy, ktoby się zaś tem wszystkiem nie sadewolił, 
będzie oglądał uadzwyosąjne sztuki magiczne. Każ
dy otrzyma na wstępie bezpłatny ładny npaminek, tak 
iż nikt nie odeidsie z prółnemi rekami. Znaczniej
szych fantów do wygrania będzie cały tysiąc, a 
wśród tego żywa świńki, indyki, króliki, zające, 
kury itd. Będą otwarte kramy z zabawkami, onkier- 
kaioi, owocami i wsselkiemi słodyczami. Bilety 
'roześniij nabywać mcCna: W  księgarniach pr. Po* 
łonieokiego i Alteuberga, w cukierniach pp. Sotsehaka 
i Róflingsra. Los na prawdziwą żywą Świikę będzie 
dołączony do każdego biletn v stepn. Poezątek kisr- 
marssn o 4 pop. w sali „Sokoła .

S tra jk  piekarzki końo iy  się. Rokowania 
między delegatami majstrów a delegatami strajkn- 
jąoyoh, doprowadziły wczoraj popełń dam w re suita- 
cie do porozumienia, wobeo czego ztrajk piekarski 
uważać należy za skończony. Majstrowie zobowiązali 
się do podwyższenia płauy wszystkim robotnikom, z 
wyjątkiem t. zw. „judli“, o 8 kor., ora= do przyję
cia do pracy wesystkioh robotników z zastrzeżeniem 
prawa nstawowego wypowiedzenia. Wszystkie spory, 
jakieby ewentualnie z tego powodu wynikły, mąją 
byó poddane roistrzyguięcia sądu polubownego. 
Sprawa innyoh postulatów, jak zmuiejszeuia produk
cji, zmniejszenia czasu pracy, urządzeń sanitarnych 
w piekarniach itd., ma pozostań w zawieszenia do 
1 stycznia 1907 jt, poozem zająó się niemi ma ko- 
misya, w której skład wejdą delegaci pr. uodawoów 
i robotników, Ugoda zawarła została przedłożona do 
zatwierdzona walnemu zgromadzenia majstrów, które 
■lę dzia jj prsedpołudr >em odbyło w rat >.szu, i trwa 
ło do S1/* popołudniu. W rezultacie majstrowie n - 
twierdzili uchwałę komisyi, która się wczoraj z ro
botnikami porozumiała. Pom-wal zaś i robrtnioy na 
swim walnem zgromadzenia mają wyżej podane wa
runki przyjąć, przeto jutro lab w poniedziałek robo
ta zostanie podjętą.

K r o i l l u  b  n i j o w A
B u m ls tr ie m  2yw w  wybrany został adw. 

dr. Michał Kórnicki, prazea Sokoła.
B arm intraem  K rjnŁ ry  wybrany .ostał p. 

Bronisław Dembiński, miejscowy pooztmistrz.
WykOgy delegatów  do ogólnego zgroma

dzenia gal. tow. kredytowego ziemskiego. W  uzupeł
niania podanych dotąd wyników tyoh wyborów do
noszą nam z B n o s a o z a :  delegatem wybrany p. 
Maryan br. D ł  a ż o w ■ k i, zastępcą p. Józef 
W o 1 g n a r.

P n y t  U 4 dln Lwowa. W Bochni na one- 
gdajssem posiedzanin rady miejskiej, bnrmmtrz dr. 
Maiss stwierdsił pomyślne, bez iudnyoh dla gminy 
■trat, funkcjonowania jatek miąjskich, która zmnsiłr 
rześn*ków do powstrzymania podwyżki oen.

Bandytyzm  w G nili rl. Właśoioiel dóbr
Niwki, w powiecie dąbrowskim, p. Piotr Treter, 
wypowiedział służbę swemn stangretowi. 80-letniamu 
Janowi Szczepaniakowi. Gdy p. Treter wyjechał do 
Tarnowa, wszczął Szczepaniak kłótnię pcdjzt • jego 
nieobecności z gospodynią, a wtdwlcny z mieszra, a 
dał na dziedzińca dwa strzały rewolwerowe, strze
lając w ki-runku mieszkania gngpodyui i zbiegł w 
pele. Wysłano natychmiast w pogoń wyrobnika 19- 
letniego Sebnstyaui. Trelę, wiaz z drugim parobkiem, 
leos jak się okazało nadaremnie. Szczepaniak strze
lił bowiem do Treli i zranił go ciężko w nogę, 
sam zaś zbiegł. Trelę odwieziono do szpitala krajo
wego w Tarnowie

„Czas* donosi, ie w Z a k s p a n e m  we 
cswartek po południa dwóch młodych ludzi dokonało 
napadn na p. Modlińskiego, właściciela kantora wy
miany na Krupówkach. Przez uchylone drzwi weszli 
oni do kantoru, i jeden z nich lnśnią od wozu, o- 
sadioną na drzewcu uderrył Modlińskiego e luie w 
szoło, *ak że on upadł z krzykiem, a rczlaa, ze
■tłuczonej lampy nafta zajęła si  ̂ ua nodłodzc i po
wstał dość wialki ogień. Na odgłos krzrku i na 
widok pożaru zbiegli się aąsledzi, mający w tym do. 
mn sklepy, tak ie napastnicy, nic nie zabrawszy, 
uciekli. Po pozostawionym w lokalu kaukisoie z fir
mą waraiiyskl domyśla się polioya zak >pańską 0-
sób sprawców, a dalsze doehodrenia wykazały, ia
młodzieńcy oi bawią w Zakopanem już od 3 ty
godni.

Wieea i ib o ry  rusk ie  arządiają znów w
róinyou powiataoh debrze znani agitatorzy w rodzaju 
takioh, jak par. ks. Zielsk:, Ino dr. W. Baczyński, 
którzy przez swe występy wywołali liczne zaburzenia 
i aresztowania. Według doniesień „Diła* odbyły 
się w listopadzie ™ eoe i zbory w nnrtępnjąoych 
miejsoowośeiaoh : w Zatnrynie (pow. Podhajoe), gdzie 
wprowadzono w iyela komitet praedwyborosy. W 
Wołonzynie, gdzie dr. Baczyński protestował prze
ciw rozszerzeniu autonomii Galicy!, zebrano „wybor- 
osyj fond ‘ i wybrano komitet przedwyborczy, złoi-uy 
z 9 członków Ten s im dr. B. przemawiał pod go- 
łem niebom w Zawałowi*; uchwalono z~ aue resolu- 
oye i wyrażono „oburzenie* tym posłom ru-kim, 
którzy głosowali przeciw obstrukcji. Z inicjatywy 
par. Sodomory i dra B. zorganizowano komitet wy
borczy w Białokiernicy i Łysej, dalej w Monaste- 
mskach, gdzie także wyrażone „oburzenie* posłom 
niskim, zebrano „wyborozyj fond* i śpiewano „Ne 
pora*. Dr B. był następnie na iboraob w Starem 
mieście, w Kotasowie i Rudnikach. W Laśskiem 
(p. Bnesaoz) zaprotestowano prseeiw jakiemtkolwiek 
rozśierzenm autonomii Gnuoyi.

B< 4. L. Cegielski i par. Curkowski, głowę 
„pedilskol rady“ urządzili w Tarnopolu wiec .pa
miątkowy* dla uczczeniu rocznicy występu Gautsoha 
z projektem reformy wyborczej. Na wiozę przybyło, 
według „Diła44 około 1000 ohłopów. Przemowę swą 
zakończył Cegielski wezwaniem do „zawziętej borby*. 
Na jego propozycję wezwano wszystkioh Rusinów w 
Galioyi, aby natychmiast rezpoezęli bor1 e o „ciłkom 
riwne wyborcze prawo*, a nadto, aby RaBini we wszyst
kich miejscowościach pow. tarnopolskiego przystąpili 
b e z z w g l ę d n i e  do organizaoyi przedwyborczej. 
Pa wezwania br. Beik. aby nie przedkładał refor
my wvlnrciej do saikoyi oesarekiej, zaśpiewano na 
zakończenie hymn dr, Franki.

„Di to* i „Halicz,* opisują przebieg wieeu, ja
ki się odbył w Kamionce Btrnmiłowej pod kierun
kiem par. Zielskiego i par. Cegielskiego. Uczestni
ków miało byó 1200. Po „pio3 >ennem* zagajenia 
zabrania, zabrał głos „leader* partyi staroroskiej, 
poseł M. Korol. Jego 8 godzinna mowa był 1 natu
ralnie jednym, nieustającym atakiem Koła i narodu 
polskiego. Par. ks. Zielski powiedział, że Bnmni 
muszą wytoozyó swym wrogom „proces ta wijnn44 za 
reformę wyborczą ; ia wulkan niezadowolenia .rybu- 
una na Ruri ezerwonej i gotów zalać cały kraj. Na 
wniosek p. Zielskiego uchwalono wrsto» >waó petyeyę 
do korony, by nia aankoronowała us iwy o reformie 
wyborczej.

Ze sprawozdano „Halicz.* zasługuje na nwn- 
eę. ii  pos. Karol wosw al „russkioh ludzi* i Rusi
nów do kouohdaoyi w imię hasłu „swój k swoje
mu*, aby russoy Haliesanie* b o j k o t o w a l i  
wazystkioh Polaków, następnie, aby saządano od 
„wsieoh jewrejew*, iżby głoe?wali eolidarnie " Rusi
nami, a gdyby tego rrzkasn nie nsłnrhali — „takie 
bąjkatowaty i nia kupitj n nioh niciawe ni za gię
li era*. Wiee zakończono wezwaniem „k* sabiranijn 
fandow aa wybery*.

Snmobńjstwo nnaoiyolelk l. W Sambone 
odebrała sebie życie wystrzałem z rewolweru nai- 
osyoielka Weronika WualsKi, licząca 29 lat. Powo
dem ma byó nędza, w jaką desperatka popadła, 
utraciwsrr posadę.

E ę o n i k ń  p o t r u e e i m a  
} K ntantrefn  w fabryce- w W ttten. Z Wit-

ten donosią, ie dotąd wydobyto z pod gruzów fa
bryki 30 osób j‘bbitych i 60 ciężko rannyoh.

g In te res  a j ąo a hi <toryn o sprzedaży ła sa .
Z Wiednia donoszą pod d. 29 in , W Hermansta- 
dsie doczekała się dsiś rozwiązania sprawa, którą

w ostatnich mienacaih poprzedniego gabinetu wę
gierskiego wywołała bardzo wielo hałasu. Odnosiła 
się ona do sprzedaży rewirów laaowyoh Stebenricht, 
naleiąeyoh do uniwersytetu saskiego w Hermanszta- 
dzie, a ciągnących się aż po granicę rumuńską. 
Wówczas to, w lutym, miała nastąpić sprzedaż z wol- 
s.ej ręki tych losów na rzecz założonego w tym celu 
przez firmę braci Gródel stowarzyszania importu i 
eksportu drzewa. Sprawa tej sprzedaży z powodu 
niezwykle niskiej ceny kupna, jako też z powodu 
nkobczności, iż sprzedaż miała nastąpić bez postępo
wania efertowego na rzecz prywatnej firny, wywo
łała żywy opór. Sprzedaż została przez rząd wstrzy
mana, a zarządzono publiczna postępowanie ofertowe. 
Właśnie dziś odbyło się ono a rezultatem jest uzy
skanie znacznie wyższej oeny kupna, niż poprzednio. 
W latym mianowioie miała mająoa się założyć sońł- 
ka eksportu i importu drzewa obszar 25.000 
morgów najlepszego laen sosnowego nabyć za osnę 
10 miOonów kor., płatnych w 40 rocznych rataoh 
pe 250,000 kor. Obecnie zaś dokonano transakcji 
na rzecz firmy Fratelli Feltriuelli w Medyolania i 
Finmie i nsrskano za 15.000 morgów oenę knpna 
17 7 milionów kor., płatną w 20 rocznych rataoh po 
900.000 kor. Cena ■‘lacunkowa wynosi 15.5 milio- 
hów kor. i r'stała podniesioną o pranie 3 miliony 
kor. Jest ona o 6 milionów kor. wyższą od ceny 
pierwotnej, mimo iż sprzedany obszar jest o 10.000 
morgów mniejszy.

Daleko mniej beiażytmuayoh oncek ka
powano by dlleetom na gwiazdkę, gdyby zeohoieli 
rodzioe przeczytać bardzo oiskawy i bogato ilustro
wany cennik stawnych Richtera kotwicznych skrzy
nek budowlanych i kotwicznych skrzynek mosto- 
-rych, jakoteż nowyoh układanek „Saturn44 i „Me
teor*. Zawarte w nim listy ;adowolonyoh rodziców i 
poważnych nozonyah potwierdzają jednomyślnie, źa 
nia ma lepszej i trwalszej zabawki od kotwicznych 
■zrzynek budowlanych i kotwicznych skrzynek mo
stowych; sław i; pedagog szwaicarski mówi o nioh 
-ioałownie; „ustępują cały skład zabawek44, i koń
czy temi słowy: „w każdy dom szczęśliwych rodzi
ców wprowadzić je potrzeba I* Sądzimy, te warto 
kartą korespondencyjną n iądaś od firmy F. Ad. 
Richtera A Cie., krói. nadwornych i szamba' arak eh 
dostawców w Wieduin, I. Operagasse 16, nowego 
ilustrowanego cennika. Paniewai najnowsze wydanie 
zawiera dokładny, opis nowego bardzo korzystnego 
systemu dopełnień i kotwieznyoh skrzynek mosto
wych, jakoteż nowych układa ck „Sutnrn* i „M->- 
tior“, przeto powinniby wszyscy oi, którzy jnź 
skrzynki budowla u  posiadaią, w calu sprowadzenia 
tego cennika, napisać asemprędzej kartę pocztową. 
W tym canniKu ssajdują się także bliższe szczegóły 
o Richtera Imperator instrnmentaoh muzycznych i 
aparatach mówiących.

Zm arli.
Jan Maykownkl, żołnierz z r. 1863, dyrek

tor tow. oszczędności w Oświęcimia, amarł wczoraj 
we Lwowie, przeżywszy lat 78.

Z całego świata.
Londyn. Stan zdrowia szacha perskiego jest 

bardzo groźny.

ó lA S  p n w la t n a .  Sprawozdanie eestraiui > *U- 
•y i meteorologiosnet wa Wied i i  u i amstryaokich rolni 
państwowyon. Unia 3i> listopada. 1906 roku o goda. 7 
rano. Ciem icwoc +8-0 Tam >po — . .-rów  +7-0, 
S , —■_ Pra, u fśl —•—. Jarosław -f-7-8 Tarnó—
 . NowjrAagóis —'— Kraków 4-9'2 Praga + 9 ‘0,
Wiadań -ą-8‘4 Sammerinar 4 e 3 Badapscst + 8  9. Isoh’ 
+ 9 8  RiTa + 6 8  Trycst +6-7 Oelsynsza.

BicD u m - l l t o i L
* P an i Helena Z b o ińsk t Rmnzkowskn, której 

tak wiele zapowiadający debiut (w starym teatrze 
jessoze) i następnie zajęcia pi ważnego miejsca w 
■zen gu śpiewaczek operowych, niewątpliwie trwały
mi śladami zapisały się w pamięci muzykalnego 
Lwowa, dziś, pe kilkoletniej działalności w Warsza
wie, dzięki niezwykle pięknym środkom głosowym i 
głębokiemu artyzmowi, stanęła na tej wyżynie do
skonałości, do której nie wielka tylko liczba do- 
■hodzi. Pani Buczkowski wszechstronnością swojego 
talentu jest w rpersc polskiej zjawiskiem wyjątko- 
wem- Z bogatego bo przeszło 40 partrj liczącego 
reportu iru pani Kuszkowskiaj kilka zaledwie wymie
niając kreaoyj, nabierzemy przekonanie, jak bardzo 
reslagłą jest sKala artystycznego *.swodu naszej spie- 
waozki. Aida i Halka, U lana i Toska, ZygUnda i 
Marya, to galerja skrajnie różnych postaoi, a każda 
z nich głęboko pojęta, ożywiona ciepłem szczerego od
czuwa. Powtarzać uniesienia krytyki i kreślić stały 
zapał publiczności w irezewskiej, nie tyle może przy
nieść korzyśoi i zadowolenia, ile odnieśliby słucha
cze, gdyby i we Lwowie rozbrzmiał śpiew wielkiej 
artystki „obdarzonej głosem miękkim jak aksamit, 
dświęozuyin jak jakiś motal^cndowny, podatnym a- 
Btawiozoej zmianie barwy, od marzenia rzewnego do 
krzyku rozpaczy*, jak się o nim wyi-ził znany i 
poważny krytyk warszawski p. Sygietyński.

iC rp er tn w r  lw o w s k ie g o  t e a m  n u o |« lt ia g «
W niedzislę po oł „Gejssa“ — wiooiór „Fani 

Walewska44 Gąsiorowskiego i N<korowiona.
W poniedziałek „hnfnel w Śmiały".
W« wtorek „Tannh&uaer" Wngm ra, Wystęn Ad. 

Bandrowskiago i Ireny Bohusu.
W t A >dt po ran pierwszy tóoamarsho' m 4 dra

m at Ibsena.
We czwartek „Ti .nnhEuser'4 Wagnera. Wyntęp 

Al Bandi owakiego i Ir. Bohuse
W piątek „Rosmusholm44 Ibsena.
W sobotę popoł. „Ach to Zakopane" — wieczór 

..Boccacio44.
O e p e r t s n r  t e e l r a  k r a k e w z k l e i e .

w  meizielę popoł. „ran Jowialski44 -  wieoaór 
„Ponad siły44 Bioernsona.

W poniedziałek „&herlook Holmes44.
We wtorek „Wachlarz lady Windermare'’ 

Wildea.
We 1 rodą „Amfitrio" Moliera.
We czwartek „Wachlarz lady WiadermareM 

Wildea.
W piątek „Nedsieja41 Heijermanaa.
W sr-botę. popołudniu „Obrona Częstochowy44 — 

wieczór „Sherk k Holmes" Uoylea.
W niedzielę popoł. ..Bodenheim Bydli — wie. 

ozór „Nadzieja" Heijermaiu a.

(TeUfenam i pocztą.)
— Dziś w tołudnie odbyło się otwarcie i po

święcenie domn Tow. teohuioznego, W u r czystości 
wzięli udział marszałek kraju hr. Badeni, delegaci 
Tow. politechnicznego we Lwowie, Z wiązka inżynie
rów i arohitektów w Wiednia i stałej delegaeyi To
warzystw teohnioznyoh w Wiedniu, prazydyam m a' 
•ta i reprezentanci świata technicznego.

(PoGJtil.)
— Sąd wojenny warszawski skazał wcieraj 

Stankiewicza, Rewedę i Nagredkiewicza za napad na 
ks. Fajkowskiego nu śmierć przez powieszenie.

Ostatnie wiadomości.
Zdrząd dyecezyą poznaAdko-giiieźnieAską.

Jak wiadomo już z telegramów’ kapituł 1 
gnieźnieńska wybrała administratorem ks prał - 
ta Doroszewskiego a kapituła poznańska ks. !.i- 
sknpa Lipowskiego. Niektóre dzienniki wyraz tf 
przy tej sposobności, że pisma pruskie zaznacz.i- 
ją  zdziwienie, że wybór kapituły gnieźnień k ej 
padł na Polaka a nie na Niemca. Owoż dla wy
jaśnienia uważamy za wskazane dodać, że wy
bory te administratorów dyecezyj odnobzą k ę 
jedynie do tzw. temporaliów tj. czysto do zai.r - 
sa administracyjnego, rzeczywistym zaś zaslę .1 ą 
władzy biskupiej zmarłego ks. prymasa jest m ż 
z mocy swego urzędu ks. biskup-sufragan L • 
kowski. On też przed 15 laty w okresie po śmier
ci ńp. ks. aroyb. Dindera a przed nominacyą ks. 
arcyb. Stablewskiego duchowny zarząd arebidye- 
cezy Doznańsko-gnieżnieńskiej, również jako bi* 
sknp-sufragan, sprawował. Ks. biskup Likowski 
liczy lat 70.

Zaraz po śmierci ks- arcyb. Stablewskiego 
na podstawie informacyj ze źródła autentycznego 
zaznaczyliśmy, że o ile pobyt obecny ks. kard. 
Koppa w Rzymie miałby na celu pozyska n e 
stolicy apost. dla zamiarów rządu pruskiego w 
kwestyi nauczania dzieci polskich religii w języ
ka niemieckim, nie odniesie zamierzonego sku
tku. „Perl. Tagebl.* i wiedeńska „N. L Presse* 
utrzymywały tymczasem w telegramach z Rzy- 
mu, iż kard. Koppowi uda się „łatwo* zaiatwić 
tę sprawę. Wczorajsza „N. fr. Presie*, jak to 
już wczoraj zaznaczyliśmy, rozpoczęła odwrot, 
zamieszczając telegram z Rzymu, że w SDrawie 
tej ustępstwo Watykanu na rzecz rządu pruski - 
go jest niemożliwe ze względu na uchwały s 1- 
boru trydenckiego — a „Berliner Tagebl 1 “ 
dzisiejszy zapewnia, iż pobyt ks. kardynał i 
Koppa w Rzymie wcale nic wspólnego 
nie ma z kwestyą zarządzeń rządu pruskiego co 
do nauki religii. Wynika z tego, że informacja 
nasza była zgodną z zapatrywaniem panującem 
w Watykanie.

Z Rzymu piszą do „Dziennika poznań
skiego44 :

Mimo wielkich trudności i ku oburzeniu 
ambasadora praskiego Rottenhana, dzięki bez
stronnym i szczegółowym informacyom o zaj
ściach wielkopolskich, usposobienie Stolicy Apo 
•tulskiej jest nam najprzychylniejsze, współczucie 
dla wielkopolskich dzieci, rodziców 1 duchowień
stwa jest zupełne i niebywałe. Najżywszem jest 
pragnienie, aby w PoznaUskiem umiano ze spo
kojem i taktem utrzymać drogę legalną w tej 
walce. Tak jak rzeczy stoją, poważne a chrze
ścijańskie zachowania się prasy, społeczeństw.,, 
a  zwłaszcza dzieci, jest dla rządu pruskiego w 
najwyższym stopnia niewygodne.

Muya kardynała Koppa, jeżeli ma sprawę 
dzieci na oku, z pewnością jest chybiona Nie 
ma b e  w iem  inniej popularnego dostojnikn w Wa
tykanie nad purpurata z Wrocławia i kawalera 
ciamegn orła. Na wielkopolską stolicę Pius X 
germanizatora-hakatysty nie dopuści.

Telegramy i telefonem aty
z dnia 1 grudnia 1906.

Rada państwa.
Wczorajsze posiedzenie.

WledcA W dalszym ciągi wczorajszego 
posiedzenia izbi posłów w dyskusyi nad p o 
d z i a ł e m  O K r y g ó w  w y b o r c z y c h  w 
G a l i c j i  i n a  B u k o w i n i e ,  przemawiał 
także p. B r e i t e r, który twierdził, że podział 
okręgów r  Galicy, został ulożonr z góry dla pe
wnych jednostek. Dlatego też, za poparciem raą- 
du, do knmisyi reformy wyborczej me wybrano 
ża dnego reprezentanta ludu (!) Skład zastępstwa 
Koła polskiego w komisyi reformy wyborczej mu
siał wywołać ten skutek, że szczególnie w Gali
c ji interesy ludu zostały na rzecz interesów 
szlacheckich up śledzone (11) Polscy członkowie 
komisyi reformy wyborczej ukonstytuowali się 
w „towarzystwo ubezpieczenia mandatów* na 
koazt ludu. Podział okręgów przeprowadzono w 
ten sposób, że o autorze jego musi się powie
dzieć, iż jest albo głupcem, albo zbroiiniarzetn(l) 
Robotnicy-Rusini i żydzi zostali oszukani, mimo 
10 Polacy są jeszczt, niezadowoleni i w osfatniej 
chwili występują z nowemi uroszczeniami. Nie 
trzeba się więc dziwić, jeżeli w Galieyi wybu
chną niepokoje i w chwili gdy ta karykatura 
reformy wyborczej stanie się ustawą, lud gali
cyjski zawoła jednogłośn e: „Chcemy nowej spra
wiedliwej reformy wyborczej, prawdziwego, po
wszechnego głosowania*.

P  V a * t i a n oświadczył, że wiceprezy
dent izby dr. Kaiser prosił go, ażeby przedstawił 
ego wniosek mniejszości o utw irzenie z B i a- 
e j, Lipnika, Hatcnowa i Wilamowic n o w e go 

o k r ę g u  n i e m i e c k i e g o  z jednym man
datem. Niebezpieczeństwo, iż przez wybór nie
mieckiego reprezentanta tych miast ludność pol
ska zostanie zmajoryzowana, nie istnieje. Jeżeli 
się zważy, że 850.000 Polaków na Slązku otrzymu
je 3 posłów, nie można nazwać wygórowanem 
żądanie jednego mandatu dla 250 000 Niemców. 
Mówca więc poleca wniosek mniejszości do przy- 
Jfćia.

P D a s z y ń s k i  twierdził, że panujące w 
Galieyi stronnictwo wyzyskało swoje wpływy, aże
by przynajmniej w najbliższej przyszłości utrzy
mać swoją władzę nad ludem, szczególnie nad 
robotnikami Utworzenie olbrzymich okręgów wy
maga od chłopów ruskich, w przeważnej części 
analfabetów, ażeby na wiele mil odległości po
rozumiewali się ze sobą. Powiada się wprawdzie, 
że to właśnie Rasini żądali sami wielkich okrę
gów, ażeby mieć zabezpieczenie wobec mniejsze- 
ści polskich. Jednakże słuszne 4.q żądanie wyzy
skano dla własnych interesów klasowych. W Kra
kowie potworzono mandity, tylko specjalnie dla 
pewnveh ekscelencyj wykrojone. Pud Bobrzyński 
mówił o ideałach, sztuce, humanizmie i o wyż
szych interesach narodowych, które ze swoich 
wyżyn nie mogą zastępować po mandaty do pro
stego ludu Wolał więc użyć podstępów i dztu- 
czwk oszukańczych przy podziale okręgów, ażeby 
w ten sposób „strzedz najwyższych interesu w na
rodowych*. Żaden szwindel nie jest dla niego 
dość brudny, dość bezwzględny, jeżen chodzi o
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sapewnienie mandatu jakiejś ekscelencji gali
cyjskiej. Posunięto się w tern tak daleko, że na 
żądanie uprzywilejowanych kandydatów przyjęto 
niektóre inne, a dla nich dogodne strony miasta 
do ich przyszłych okręgów wyborczych. Zdarzy
ło się nawet, że pewien poseł, doDasowawszy dla 
siebie jeden z okręgów wyborczych w dwa ty
godnie po tem umarł,-a jego następca oświad
czył, że ten mandat był bardzo dobry dla zmar
łego, ale nie dla niego. Dla przywódcy katolickie
go pluralizmu, as. Panora, wykrojono nadzwy
czaj sztuczny okręg, dobry tylko dla niego sa
mego. Mówca ubolewa bardzo, że ki. Pastor me 
jest dość rzutki i zdrowy, ażeby się mógł ubie
gać o mandat normalny, czegoby mu mówca a 
sercr życzył.

Ks. P a s t o r .  To jest 8 miast obok siebie 
leżących.

P. D a s z y ó s ki. Ale razem liczą 26.000.
Es. P a s t o r .  Przepraszam, 29 do 30 ty

sięcy. To jest zwykły mandat miejski!
P. D a s z y ń s k i .  Zwykły dla pana, ale 

nie dla innych
P. Daszyński przedstawiał dalej, że przed

mieścia miasta Lwowa i wielkie miejsca prze
mysłowe przyłączono do okręgów wiejskich po 
to jedynie, ażeby robotnicy zostali przez chło
pów zmajoryzowani. „Ale wkrótce przekonacie 

. się panowie, wołał dalej wódz galioyjskich so
cjalistów, że nie będziecie w stanie s.ę pozbyć 
naszego posiewu smoczego. Nie spoczn.emy i pój
dziemy w okręgi wiejskie, do których nas prze
mocą wtłoczyliście. Zwyciężrm r i wyrwiemy je 
wam, zamiast się zgubić w wielkich masach 
chłoDOw." Prawdziwy chłop i galicyjski proleta- 
ryat wiejski jest na nasze idee dość wrażliwy — 
mówił p. Daszyński i wywodził, że podczas wy
borów w roku 1897 i 1900 otrzymał więcej gło
sów chłopskich, aniżeli miejskich Szczególnie te
raz, gdy w Galicyi wiele się ludzie ruszają, kiedy 
przychodzi wiele ciekawych wiadomości z zagra
nicy, prawie nie będziecie w stanie spokojnie spo
żywać owoców swej pracy. Dlatego nie żalimy 
się na ofiary, jakie się na nas nakłada za wielką 
ideę równego prawa głosowania, które zdobyć 
potrafimy.

P. M a ł a c h o w s k i  odpowiadając na 
zarzuty podniesiunc przeciw podziałowi okręgów 
w Galicyi, ograniczvł się do ogólnych uwag, ce
lem scharakteryzowania tych zarzutów, pozosta
wiając szczegóły referentowi mniejszości. .Prze 
ciwnicy przytoczyli całą encyklopedyę" — mówił 
p. Małachowski, nie argumentów, tylko obelg. 
(Potakiwania Polaków). Nie mogę odpowiadać 
na obelg' obelgami. W ogóle nie znam takiego 
tonu i uważam go za niegodny powagi Izby. 
Jeżeli o ludziach, którzy przez wiele lat pracują dla 
kraju, których nazwiska przez wszystkich są sza
nowane i poważane, nic innego nie mówi się, 
jak obelgi, to mogę spokojnie «.ąd pozostawić 
Izb.e, a pominąć je milczeniem i pogardą (Okla
ski Polaków). Jednakże przeciwnicy Koła pol
skiego, z rozmysłem lub bez, przemilczeli, że re 
ferent całego podziału okręgów galicyjskich nie 
jest zastępcą szlachty, lecz zastępcą miasta, któ
rego demokratycznego usposobienia me można 
kwestyonowaó. Nie należę do stronnictwa p. Głą- 
bińskiego, ale trzeba mu wystawić świadectwo, 
ze jego przeszłość daje pewną rękojmię, iż d o - 
dział okręgów nie jest dla szlachciców tylko 
przykroiony, lecz dla ludności wiejskiej i miej
skiej. Ilu zastęgeów miały obecnie miasta. Trzy
nastu. Ilu będę miały? Trzydziestu czterech. Czy 
to j«st upośledzenie miast? A kto ma większość 
w miastach? Czy szlachcice? Demokratyczne na
rodowe stronnictwa mają tam w a d z ie  większość. 
Naturalnie nie socjaliści, nieprawdziwi zastępcy 
ludności, a na postawie nowego Drawa wybor
czego tacy tu przyjdą.

P. D a b z y ń s k i .  Pan jesteś z Izb-  han
dlowej.

P. M a ł a c h o w s k i .  Przeniesienie Znie
sienia i Zamarstynowa do Lwowa, byłoby może 
bardzo wygodne pewnemu stronnictwu, ale my 
nie stoimy na stanowisku przysparzania manda
tów poszczególnym stronnictwom, lecz stoimy po 
nad stronnictwami, reprezentujemy wszystkie 
stronnictwa, cały naród.

P. D a s z y ń s k i .  Pan się w głębi duszy 
sam z tego śmiejesz.

P. M a ł a c h o w s k i .  Odpieram takie po
dejrzenia z całą stanowczością. Mówię zupełnie 
szczerze.

D a s z y ń s k i :  Za dalekoś się pan zapę
dził, t( za dużo.

M a ł a c h o w s k i :  Nie jer* za dużo,
jest prawdą, zastrzegam się przeciw takim po- 
de.rzeniom. P. Breiterow odmawiam prawa prze
mawiania w imieniu ludu polskiego. Na naszych 
ławach siedzą posłowie, którzy wybrani zostali 
s gmin wiejskich przez chłopów. Jesteśmy rzeczy
wistymi reprezentantami narodu polskiego, lani 
zaś przemawiają tylko z ramienia jednego nie
licznego stronnictwa.

D a s z y ń s k i :  Pan zostałeś wybrany 
przez izbę handlową.

M a ł a c h o w s k i :  Także izby handlowo- 
przemysłowe są ciałami reprezentacyjnemu

D a s z y ń s k i :  Jako odszkodowanie za 
pensyę burmistrzowską, otrzymałeś pan mandat; 
wybrało pana 31 radnych handlowych.

M i ł a c h o w s k i :  Nie mam żadnej pen- 
syi, to jest nieprawda.

D a s z r ń s k i :  Kupiony burmistrz lwow
ska ! Pan zostałeś wyrzucony a magistratu.

B r e i t e r : Szwindel podatkowy.
M a t a c h  o w i  k . :  To nieprawda.
B r e t e r : Ja to panu udowodnię.
M a ł a c h o w s k i :  Tu siedzi minister 

skarbu, proszę się go zapytać, Je to nieprawda. 
(Zwrócony do Daszyńskiego) Pan żyjesz z pie
niędzy robotników, a ja ze swego uczciwie za
robionego majątku.

Rozmaite okrzyki posła Breitera i Daszyń
skiego

Przewodniczący prosi, aby mówcy nie 
przerywano.

D a s z y ń s k i :  Milczę dość długo jeżeli 
jednakże zacznę mówić, wówczas pan inaczej 
będziesz mówił.

M a ł a c h o w s k i ;  Mogę spokojnie cze
kać na to, co pan powiesz.

W dalszym ciągu odpowiadał p. M a ł a ; 
c h o w s k i na zarzut, jakoby mandaty i okręgi

przykrojono na korzyść tych, którzy z łaski Bo
że? zostali tu „ ,  słani. Nie wiem, kto to ma być, 
ais że ęn k t^zy  te oszczerstwa przytaczają, me 
są w1 słani z łaski Bożej, to nie ulega wątpliwo
ści (Głosy Polaków: Bardzo dobrze 1) Zapowie
dzianego przez p. Breitera oburzenia przeciw po
działowi okręgów oi zakujemy w spokoju. Wiemy, 
że wywalczy l.śmy korzyści dla kraju i oałej 
ludności i ze spokojem na sąd ludności czekać 
możemy. Koło polskie jn«t reprezentacją całego 
narodu polskiego, dlatego broni zarówno intere
sów p in y  demokratycznych, ludności miejskiej 
i wiejskiej, rękodzielniczej, jak wielkiej własności 
My zastępcy kół uprzywilejowanych, wielkiej 
własność i izb handlowych, zrzekliśmy się na
szych praw i i  poświęceniem zupełni1* lojalnie 
pracowaliśmy celem doprowadzenia do skutku 
dzieła. Staramy się zastępować wszti i ich inte
resy, zarówno Rusinów jak i Polaków. Zamiast 
ośmiu, dostają Rusini teraz 2s mandatów. Lud
ność miejska otrzymuje o wiele liczniejszą repre
zentację, mx ma ją  obecnie. Jeżeli się tak lo
jalnie i uczciwie pracowało i słyszy się tu za
rzut rabunku, popełnionego na Rusinach, na 
ludzie, na żydach, to można spokojnie czekać na 
sąd o takich oezczeistwach (Huczne oklaski u 
Polaków).

Na tem dyskusrę zamknięto.
P r e z y d e t  Izby oświadcza, że z powo

du szmeru w sali nie słyszał pierwej dokładnie 
przerywań posłów, teraz'dopiero przywołuje więc 
p. Breitera i Daszyńskiego do porządku za oso
bistą obrazę członku Koła polskiego.

P. S k e d e 1 podniósł, że bukowińscy 
Niemcy z Polakami tamtejszymi od dawna pozo
stawali w dobrych stosunkach i kładą wielką 
wagę na ich utrzymanie, dlatego zachowali się 
życzliwie wobec poruszonego projektu utworze
nia m a n d a t u  p o l s k i e g o  d l a  B u 
k o  w . n y i popierali go według sił. Jako for
malny wyraz tej ztrody, bukowińscy Niemcy wy
stosowali do ministra rodaka telegram tej treści, 
że wobec zamiaru utworzenie polskiego manda
tu na Bukowinie zachowują się z sympatyą i 
proszą o jego poparcie. Projekt ten był rzeczowo 
usprawiedliwiony Niemcy, Rumuni i Rusini na 
Bukowinie są zadowoleni z reformy wyborczb, i 
z podziału okręgów i życzyliby sobie tylko, aby 
czwarty niród na Bukowinie otrzymał swoją re 
prezentację. Niestety projekt upadł. Mówca musi 
publicznie stwierdzić, że nie Niemcy są temu 
winni, lecz opór Czechów, którzy nie chcieli się 
zgodzić na rekompenzatę. Ponieważ projekt ów 
nie dał się zrealizować, wystąpił p. Gląbiński 
dziś % innym wnioskiem, któremu jednakie Niem
cy bukowińscy muszą się sprzeciwić nie z nie
chęci ku Pulakom, lecz celem utrzymania siebie 
samych. Mimo, iż Niemcy życzyli Polakom osią
gnięcia samoistnego mandatu na Bukowinie, nie 
mogą się zgodzić, aby to dokonało się kosztem 
Niemców. Wniosek p. Głąh.ńskwo nie jest tak 
niewinny, jak on starał się go przedstawić. 
Niemcy w Czerniowcach nie tworzą zwartej 
całości i przy niekorzystnej konstelacji mogliby 
Polacy tamtejsi łatwo p ołączyć się z mieszkańca
mi innej narodowości Jeżeli się więc przyłączy 
jeszcze cztery wielkie gminy do tego okręgu wy
borczego, niebezpieczeństwo to leszcze się awię- 
kszy. I Niemcy galicyjscy także starali się o u- 
względnienie, a mimo iż są liczniejsi, spotkała 
i< h odmowa Kida polskiego. Gdyby ich uwzglę
dniono. wówczas z pewnością możnaby było 
orz, znać Polakom na Bukowinie jeden mandat. 
W razie przyjęć® wniosku p. Głąbińskiego blok 
niemiecko-romańfaki doznałby osłabienia i dlate
go sprawa ta stała się sprawą wszystkich Niem
ców. Mówca prosi więc o odrzucenie tego 
wniosku.

Sprawozdawca mniejszości p. Gląh^ski o- 
świadczył, że nie może oznaczyć, czyją jest winą, 
że na Bukowinie nie utworzono polskiego man
datu; Niemcy w każdym razie przeciw temu 
głosowali. Także nie należy przeoczyć, że Polacy 
na Bukowinie mogą powołać się na polityczny 
stan posiadania, czego Niemcy w Galicyi o sobie 
powiedzieć me mogą. Nie można żalić się, że 
Niemców w Galicyi zupełnie nie uwzględniono, 
gdyi są niektóre okręgi miejskie, w których Po
lacy jako tacy, są w mniejszości. Co się tvczy 
interesów kolom j niemieckich, to mówca może 
wskazać na szereg petycyj, w którycb proszono, 
aby kolonie te przyłączyć do polskich grup miej
skich. Polityczny wpływ Niemców w Białej już 
przez to się wzmaga, że miasto to połączone zo
stało z kilkoma miastami polskiemi. Do czegoś 
podobnego zmierza także wniosek o Czerniow
cach, gdyż żąda tylko, aby polityczny wpł\w 
Polaków w Czerniowcach został zwiększony. Aby 
przez to cały system blokowy miał być naru
szony, w to mówca nie wieny. Jeden z posłów 
galicyjskich usiłował przedstawić bardzc nie 
świetną fotografię polskich członków komisji wy
borcze,, Mówca może tylko oświadczyć, że dla 
wszystkich polskich członków komisy5 reformy 
byłoby rzeczą bardzo przykrą, gdyby z tej stro
ny otrzymali pochwałę. (Gromkie oklaski u P o 
laków). W końcu wystąpił p. Głąbiński przeciw 
wywodom p. Daszyńskiego co do rozdziału okrę
gów wyborczych w Galicyi i oświadczył, że na 
wTrażne życzenie przedstawiciela Rusinów w ko
misji wyłączono kilka wsi radykalnych i przy
łączono do okręgów sąsiednich. Mówca prosi 
o przejęcie waiosku. (Oklaski u Polaków.)

Sprawozdawca Lóciter nolecił przyjęcie 
wniosków Głąbińskiego co do zm iary  kilku okrę
gów wyborczyoh w Galicyi, — natomiast sprze
ciwiał się wnioskowi o zmianę okręgu zzernio- 
wieckiegn, gdyż pracz to naruiaony byłby stosu
nek blokowy.

P r z y s t ą p i o n o  d o  g ł o s o w a -
n i a.

P o d z i a ł  o k r ę g ó w  g a l i c y j 
s k i c h  p r z y j ę t o  w e d ł u g  w n i o s k u  
G ł ą b i ń s k i e g o .

Wniosek mniejszosoi Kaiuera odrzucono 181 
głosami przeciw 64.

P o d z i a ł  o k r ę g ó w  n a  B u k o w i 
n i e  p r z y j ę t o  w e d ł u g  w n i o s k u  k o 
ro 1 * y i, zaś wniosek Głąbińskiego odrzucono 
123 głosami przeciw 89.

Izba przeszła do obrad nad p o d z i a ł e m  
o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  w D o l n e j  i 
G ó r n e j  A u s t r y i ,  w S a l c b u r g u ,  T y 
r o l u  i P r z e d a r u l a n i i .

Mikołajki podarki
św. JKikotaja

Śliczne. d »brc 1 tan ie

Przemawiali pp.: Schlegel, Tolinger i Ma
lik, który dołychozas po każdym i .owcy Ma
wiał wniosek o zamknięcie posiedzenia i zawsze 
przegłosowany został; otrzymawszy teraz głos, 
mówił od godziny wpół do 6 do 10 wieczór, o- 
powiartając o najazdach Longobardów na Tyrol. 
Zakońcr/t oświadczeniem, że akończy, gdyż do
piął celo."

Przewodniczący przerywał mówcy kilka- 
kro’nie, przyczem Schfinerer w ołał: „Zapłacona 
banda, pijacy, sprzedawczyki" itp.

Śmiech, rozmaite okrzyki.
SchSneren „Ja mówię prawdę, jesteście za

płaceń5 pijacy 1“
Przewodniczący przywołnje SchSnerera do 

porządku.
Podobne sceny odgrywały się kilkakrotnie 

podczas mowy Malika.
P Ste.n wniósł o zamkięcie posiedzenia. 

Wniosek upadł wśród oklasków. Wszechniemcy 
wgszh z sali, tle Stein i Schónerer zaraz wró
cili.

Dba ukc ńczyła dyskusję nad wspomnia
ną wyżej grupą krajów, lecz głosowanie od
roczono.

O godzmu 12 w nocy przerwał przewo
dniczący obrady do dziś do godz. 11 przed
południem.

Dzisiejsze posiedzenie
Wiedeń. Izba przystąpiła dziś do daiszej 

dyskusji szczegółowej nad grupą U  (rozdział 
okręgów wybór izych Austryi Dolnej, Górnej, Ty
rolu, Przedarulanii i S&lcburga).

W głosowaniu p r z y j ę t o  tę grupę zgodnie 
z w nioskami komisji, z wnioskami dodatkowymi 
p. Malika i pp. Tollingera i Murzaniego, poczem 
prrystąpiono do grupy 12 (Styrya, Karyntya 
i Kraina).

Posiedzenie trwa dalej.

Kmnlsya rrowa.
Wiedeń. Kom isja cłowa przyjęła na dzi- 

siejszem przedpołudniowem posiedzeniu przeka
zany jej wczoraj Landlowo-poliiyczną ustawę 
uzupełaiającą.

ko.o polskie.
Wiedeń. Dziś odbędą się dwa posiedzenia 

Koła polskiego. Pierwsze o 3 popoł. dla omó
wienia ;aktyki podczas trzeciego czytania refor
my wyborczej, a drugie o 6 wieczór dla doko
nania wyboru do komisji parlamentarnej i omó
wienie spraw, należących do zakresu delagucyj. 
P. Władysław Lzaykowski, który złożył mandat 
do komisji parlamentarnej, zostanie wybrany 
ponownie.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. Dziś ukończonem zostanie drugie 

czytanie reformy wyborczej, poczem prozydyum 
zaproponuje, aby izba przystąpiła natychmiast 
do 8 czytania. Jednak sprawa jest bardzo spor
ną, gdyż wniosek naglący odnosił się tylko do 
drugiego czytania. Nadto w projekcie komisji 
poczyniono w czasie dyskusyi wiele zmian, a 
według praktykowanego dotychczas zwyeżaju na
leżałoby zmiany te przedtem wydrukować. Nie 
ulega więc wątpliwości, że opozyoyp przeciw 
trzeciemu czytaniu będzie silną, burzliwą, a mo
że nawet bardzo gwałtowną.

Celem dostania się na porządek dzienny 
prowizoryum budżetowego i układu z Lloydem, 
rząd czyni starania, aby niektórzy posłowie 
cofnęli swoje podpisy nu uniobkach naglących. 
Podpisów tych jest mało, tak, że wystarczy 
cofnięcie kilka, aby wnioski te udaremnić. Dotąd 
me wiadomo, czy w takim razie izba dalej 
obradować będzie aż do ukończenia tych oba 
spraw, czy też zostanie odroczoną, a dopiero po 
sesyi dolegacyjnej weźmie obie te sprawy na po
rządek dz.enny.

Rozłam wśród Młodoczechów.
Praga# Tutejsze dzienniki nie należące do 

stronnictwa młodoczeskiego, donoszą, że w klu
bie młodoczeskim powstał rozłam. Na czele nie
zadowolonych a polityki prezesa klubu dr. K ra
marza, stoi dr. Herold.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu w dalszym Ciągu dyskusyi budżetowej so- 
cyalista p. Mezeffs polemizował z onesdaiszą 
mową ministra handlu i twierdził, iż fermen* 
idzie nie od zorganizowanych robotników, ale od 
pracodawców Zamachem na robotników jest, 
jeżeli jeden z właścicieli ziemskich w celu prze
ciwdziałania dążności robotników Jo polepszenia 
bytu odniósł się do rządu o sprowadzenie 20.000 
kulisów chińskich. Mówca oświadczył, £• zapo
wiedziana ustawa przeciw strajkom zaostrzy 
walkę kiasową. Cała akcya popierania przemysłu 
me da się sprowadzić do popierania tylko roz
woju dywidend kapitalistów.

Minister handlu Koszut polemizował z Me- 
zeffym i zapewniał, że rządowi leży na sercu 
dobro robotników, musi jednak wystąpić prze 
ciw agitacjom podburzającym (Oklaski i okrzy
ki: Eljen!)

Sekretarz etanu Sterenyi przemawiał w 
tym samym duchu, nazywają' przemowę p Me- 
zeffyego podburzaniem, na którego napiętnowa
nie brak dość ostrych słów. Podburzanie takie 
wywołało właśnie te prądy antisr cyalistyczne, 
które wystąpiły w ostatnim czasie. Mówca pro
sił izbę, ażeby wykroczeń p<szczególnych jedno
stek me brała aa karb wszystkich robotników, a 
popierała tylko rząd i jego politykę.

Z Rosyi.
Napady I zamachy

Tuła (P. A.). Wczoraj popoł. 8 meznunych 
ludzi uzbrojorych wpadło do kantoru Towarz. 
transportowego „Nadicżda", zagroziło urzędnikom 
rewolwerami, poczem ich związało i zrabowało 
400 rubli. Rabusie umknęli.

Ruehy chłopskie.
Kasań. We wsi Semenów podburzeni przez 

agitatorów chłopi zrabowali zboże ze spichrzów 
gminnych i poturbowali dwu strażników. Na
stępnego dnia przvbył komisarz z 50 strażnika- 
i * Chłopi stawili opór. Strażnicy strzelali i wie

poleea n a jn ie k  ia  w k ts ju  parow a fabryka 
C M k elid y, cukrów , pierników  

i herbatników

lu chłopów zginęło lub odniosło rany, poczem 
nastał spokój i zooże zwrócono, agitatorowie 
uciekli.

Petersburg. (Pet. Ag.) Wczoraj ogłoszono 
ukaz carski, według którego chłopom mają być 
udzielane pożyczki na zastaw ich parcel rol
niczych.

Berlin. Do Biura Wolffa donoszą z Odess; : 
Tutejsi właściciele okrętów utworzyli To w okrę
towe w iaj. ubezp towarów z kapitałem zakła
dowym. 200.000 rubli, które będzie się nazywało 
„Lloyd Czarnego Morza*.

Utworzono w Odessie Towarzystwo em - 
gracyjne. którego zadaniem jest popieranie ży
dowskich kolonij rolniczych i przemysłowych po 
za obrębem Europy.

Odess*. Sąd wojskowy skazał szeregowca 
batalionu saperów Ryszykowa, który w lipcu rz. 
słownie znieważył oficer* i namawiał załogę do 
otwartego buntu, nr roboty przymusowe z nie
określonym terminem. Na podobną karę kazano 
też szeregowca batalionu saperów Weliszkę 
z powodu czynnego znibważenia przechodzącego 
ulicą oficera.

Petersburg . P rzr wczorajszych wyborach 
do Dumy miejskiej zwyciężyli konserwatyści
1 reakcjoniści olbrzymią większością. Kadeci zo
stali pobici.

Moskwa. Przy wczorajszych wyborach cen
tralnego komitetu uniwersyteckiego głosowało 
Ó497 studentów, mianowicie: z o i l  socjalnych 
demokratów, 1462 kadetów, 1258 socjalnych re
wolucjonistów, '463 niezawisłych, 314 z grupy 
pracy (trudowików), 121 Polaków. 36 syonistów. 
Do komitetu wybrano 12 socjalnych demokra
tów, 8 kadetów. 7 socjalnych rewolucjonistów,
2 trudowików, 1 niezawisłego, 1 Polaka.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Podczas wczorajszego głosowania 

w izbie deputowanych n_d sprawą podwyższenia 
plac posłów i senatorów na 15.000 franków*, ob
jawił się charakterystyczny roztział stronnictw. 
Przeciw podw)ższcniu głosowała cała prawica, 
większość zjednoczonych rojalistów, umiarkowani 
republikanie i nacjonaliści; za podwyższeniem 
oświadczyła się znaczna większość radykałów, 
niezawiśli socjaliści i demokratyczne Zjednocze
nie. Konserwatywne dzienniki czynią z powodu 
tego wyniku głosowania ostre zarzuty parlamen
taryzmowi.

Walka antikościeina we Francyi.
F ar] ż. W instytucie katolickim odbyło się 

zgromadzenie proboszczów i przełożonych fabryk 
kościelnych, aby usłyszeć o zarząizeniach pa
pieża. Według tych zarządzeń przy objęciu ma
jątków kościelnych przez państwowego sekre
tarza fabiyki kościelne mają zachować postawę 
bierną. Przełożeni fabryk mają oddać wszystkie 
księgi, rachunki i papiery wartościowe pro
boszczom, którzy je ponownie włożą do kasy 
fabryk kościelnych. Proboszczowie nie oddadzą 
kluczy sekretarzom, lecz klucze te będą do dy
spozycji sekwestra.

Spodziewają się. że rząd, który dotychczas 
domagsł się, aby fabryki kościelne oddały se- 
kwestrowi bezpośrednio majątek i mcuunki, obe
cnie odstąpi od tego żądania, tak, że dnia 11 
grudnia pekój w kościołach nie będzie zakio- 
eony.

Maroklo.
Paryż. „Eclair* donosi, że opóźnienie od

płynięcia eskadry wywołane było rokowaniami 
co do głównej komendy. W końcu rząd hiszpań
ski zgodził się, aby adm. Touchard objął na
czelną komendę nad zjednoczonemi eskadrami.

Dział ekonomiczny.
/J Rada kolejowa. Na woiurajszem posiedzeniu 

państw, rady kole’owej uchwalono wnioski w spra
wie obu.zenie t a r y f y  od przewozu bydła w cela 
aprowizacyi miaa*

Toczyła . się następnie rozprawa o braku wa
gonów. Minister Dersohatta przyznał istnienie tego 
braku, zawiadomił, że zamówiono 4.500 wagonów, 
które jednak nie wystarczą; w latach przyszłych 
nastapią co rokn większe zamówienia i moźra mieć 
nadzieję, że powiedzie się brakowi tema w niedta- 
gim czasie zaradzić.

Wnioski o upaństwowienie k P r. linij kolejo
wy oh, przekazano osobnej km .jyi.

Nestępaie obradowano uad wnioskiem Baezew- 
s ii ego i Russmana w i prawie usuaię-ńa niewłaści
wości przy wydzierżawiania restauracyj kslejowych. 
Dłaższa dyskusja rozwinęła się nad wnioskiem w 
sprawie zniesienia alg, przyzatnyoh suładom środ
ków żywności dla służby kolejowej. Przemawiali 
Załozieoki i Kułakowski przeciw, a zastępca rządu 
oświadczył, że nie nastąpi ani ograniczenie, ani znie
sienie wspomnianych ułatwień.

Przyjęto wreszcie wnioski Baczewskiego, Ross
mana i Seinfelda w sp.-awie zaprowadzenia nocnego 
pociąga pospiesznego Lwów Wiedeń i wnioski w 
sprawie zaprowadzenia restauracyjnych wagoaów 
przy dziennyoh pociągach pospiesznych z Krakowa 
do Wiednia,

Z rynków towarowych.
B a n k  rolw loaj w t  Ł w ew js.

Lwów dnia 1 grudnia.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenioa gotowa od 770 do 7-90, psoenica n a  ter- 

m ina 7-50 do 7-70. Żyto gotowe 5‘85 do 8-06, *ytc. na 
term ina 5 70 do 5-85. Owies o b ro c iry  gotowy 6-90 dc 
7-10. Owiec obroozuy n a  term ina 6 70 do 6-90 Jęozin’“ń 
pastewny 6‘90 io  6'60. Jęozmień b row arn iany  7— do 
V-60. Rzepak 00-00 do 00’00. L nianka ó00 do Ó0C. 
Groch pastew ny 6'50 do 7 OJ groch do gotow -.ui. 
8.50 do 9.50. w y** 5 do 5 80. Bobik 609 dc 9;20 
HrecJKa 00.00 de 00 00. K ukurudza nowa za 56 „:ilo 
00*0 do 0'00, kukurudza s ta ra  0 00 do 0-00. Chmiel no
wy za 56 k lo 00-00 do >0-00. ohmiel " ta ry  00 00 do 
00-00. Koniczyn* czerwona 50-— do 60- koniczyna 
białe 80’— do 45'—, koniczyna szwedzka 60'— do 
70'—. Tym otka 8 r — do 85'—.

Spirytus p a r,la s  Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87-25 do 88'—. Spiry tus paritas  Tarnopol n a  term iny 
— — do — , sp iry tus p a iita s  Tarnopol ekskontyn- 
geutowany 21 50 do 88*—.

B u d a p e sz t dnia 1 grudnie. Kurs w koro
nach i po 100 klg. Notowano ps sen.cę na kwiecień 
14-&2—14'94, na październik 15’5n—15 58, żyto na kw ie
cień 18-80 do 18-82 na październik 00-00 — — , 
owies n a  kwiecień 15-30 do 15’32, n a  październik 
—‘— do —•—, kukurudza na maj 10 £4 do 10-56, 
n a  paźdz:er. —-— do —-—. rzeps fa na sierpień 28*! . 
do 27-00.

Oferty: mi srne,
Chęć kupna: słabe.
Usposobienie: spokojne,
P ogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń dn. 1 grudnia (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knię-i( giełdy o godz. 2 m inu t SS 
po południu. Akcye _ au s tr  v ck ego zakładu kredyto
wego 686*59, węgi jrskiego zakładu 1 redvtowego 824-0.) 
Anglobank 317*—, T-iionbanka 571-50, Banku d la  
krajów  koronnych 452.50, Bankyereinu 561'—. Boden- 
cred itu  1070-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570- — , kolei państwowycu 678'25, kolei południowej
181-50, tram w aju  A. —.—, B .  , Kolei EllptnaJ
452-—, kolei północnej 5680, so lei czemiowieokiej 
579J—, alp iny  619-50, Ritna M uranya 571-—, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2673-—, _nrvki broni 574 — 
tureck ie tytoniow e 480-— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a nafto yego 666—, oblig. ,vęg. indem nu , 
05-85, re n ta  m ajowa 99-25, austryacka re n ta  koroncw a 
99‘15, r-ęgierskji ren ta koronowa 96-—, 56-let. listy 
Tow arzystw a kre ytowego ziemskidgo 98-—, 4-pro- 
centow e lis ty  banku hipotecznego 97'25, 4 i  pół pro
centowe listy  banku krajowego 101-00, 5-procentowa 
lis ty  banku hipotecznego 110 50, 4-procentowe Bunkn 
kraj. 98-—, 4 i pół proc. Bauku kraj. 101-15, 5-procent. 
kom unalne ob ligac je  B anku Lrąj. — —, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99-20, 4-procentowe galio. 
potyczki i_ ta i o - a z r. 1395 9810, 4-procento wa po- 
źyczk". m iasta  Lwcwa 96160. losy turecitie 168"— m ar
ki 117*55, ruble 853*50, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 85 55.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę R edakcja  ni. odpowiada.)

J S  Schweizera jedwabie!
Prosgę 4 a dać wznró-r na zyoh nowo oi

oiarnych, białych albo kolorowych od Kor. 1*15— 18‘— 
za metr.

Stczególci"  jedw abne m aterye na tuaiety  
wizytowe, ślubne, balowe 1 spaoerowe, oraz 
na bluzki, podszycia etc.

Sprzedajemy pod gwaraucyą trwałe jedwabne ma
terye w prost ao mieszkania prywatnego z 
opłaoonem portem 1 ołem.
S chw eizer & Co., Luzem  0 2 7  (S ch w e iz ),

(Se-denetoff-Eiport) — Kónigl. Hofiief.

Przy c le rp ie o ia ^ h  nerefe, p ęch erza , 
p lasku  w p ęch erzu , d o leg liw o ściach  
m oczow ych, p o d ag rze , cu kro w ej cho
ro b ie , jakoteż przy katarze  organów  

oddech ow ych  i tra w ie n ia
jest

S # V 0 OR
woda te fiódla Ofbion

używana ze znakomitym skutk em
Pędząc* m e c i.

W olna od telaia.

Łatwo straw na.
Przyjem nego la a k n .

Abaolntnie czysta.

S t a le

sk ła d n ik i ch em iczn o , 
rer

Lecznicza woda
i

dyetetyezny napój 
| pierwszorzędny.

Szczególnie poleca się osobom, 
które wskutek siedzącego try 
bu życia cierpią na kwasy 
moczowe, hem oroidy, jako
też n iepraw idłow ą p rzem ia

nę m atery i.
Broszury, w któryi h s% lekarskie polecenia i dzięk
czynne azn ula od skuteezBie uleczonych pesyła clę 

bezpłatnie i oplatnie.
Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

P A P IE R F A
P ap ie r medyciny t«ńs-y od ii  nycb, «knteciny dla wyle
czenia katar ,w i eumatyzmów, Irytaeyj piersiowych i ran.

W yborny p laster przeciw nagniotkom etc.
VTe Lwowie w aptekach pp. W ewiór?kiego i R uckera.

O - r e ^ i r L S l r i
ordynuje w chorobach nerek i pęcherza (dr'g  mo

czowych) obecnie ul Akademicku 3 od 2 —4.

Przyjechali d 1 Lwcwe d. 1 rudni*  1906.
Hotel Euro p e jsk i .  (A lb e r ta  Skow rona). Hr. 

J . Chorośnic . z Chorośniuy. S Ostaszewski z Tur
ki. A. Pędraooy z Tarki. A. Bąozaowski z Tarna
wa. Dr. B. Skibuic wski z Roayi. A. Kosaecki z Ro- 
»yi. A. Prutyński z Wolanki. St. Cz.-rwińgki z Po
dola ros. JJ/. Pieniążek z Lipióki, A. Łowy z W ie
dnia. Z. Ujejski z Zaoisza. h. H arak z B erni. W. 
Zahajsky z Pragi. L Oriowoki z Kęt.

Sr. Jan Rutka- i Sp. św. Mikołaja
Lw ów , u l. K aróla  Lndwflca 8,

Zlecenia ■ pronlncyl Odwrotną pocztą.

Worki Pierniki

p a 2, 8  I ó  k o r
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Księgarnia Polska
i  Ł r e w i e ,  ■ U k  k a d e a t e k s  2 e .

poleca dzieła pe lagogiczae
B E 1 b S N E B A

io  bardzo prędkiej i naifatwierzej naaki 
dbeyek Języków, bez nauczyciel*, i  ob- 
ładnieniem rymowy i kluczem pod tytułem

a m o u e s e k
f e k i k e - j i l f  tęekl k m  r «j

k. 3 10 , kurs U-gf k . 4*80.
T e t i i  u t  n a r n k i k m  

k. J '6o kurs n -g i  k 9*6o 
P e n k a > i a | i a l a k i  km » I er, 

k. 3.34, knn U-^t k. 3"60, 
P e l a k e  -  Jłwnytnn.1 kurę t-scy 

k. 4 30, k t n  Tl-gi k 5*4°
i M i y b d a k l  P ta w a

efaU k i  rozmówkami angiel- 
sUem i k. 1 -30 . 59

Z a l e c a n a

p n e a  aa|in ak aiB ltu yeh  prateaarów i le k a n j  w

chorobach p łu c , k a ta rz e , 
kok luszu , sk ro fu łach , influency, Roehef i

P o n iew aż  z ila rsa  s ię , że często  o fia ro w u ją  
b ezw artośc iow e n a ś la d o w rłotw a, p rz e to  n a leży  zaw sze żąd ać : 

o r y g i n a l n y  p a k i e t  9 , R a r h e “ .

do nabycia aa iekrrakiem  nieceniem 
w aptekach po koron 4•— za flaszkę.

F. HOFFM ANN L i  BOI B E  & Co., B ase l fSehw elz).

S y r u p  •  p a g t l a n o ,
r a j  łepscy drodekEocyssccfey k rew  

w yn llaslru
p r a f. H lr r e n  P a g lla n o ?

spcrządiany «d r. 1838 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wyn alarm załHone] i obecnie roatająeej pod 
kierunkiem ;ege uprawnionych spadkobierców, firmy, kt ónj  a' dziho, u F Ł O B E K C T 1 Ma P .*nde)fln l (Ita lia ..

P ł y » n y  —  w  p i r o s i k n  —  w  p ą k i e t t e b .
Należy żjdać zawsze jasno-niebieskiego saakn fabryki z  podoisem prof. O l i  p l a m o  P a ^ l l s a s ,

De ubycia we WRiystkleh większych aptekach.
S k ł a d  d l a  A u s t r y i  : 8 0 0 B A T E  B R A 0 G H E T T 1  -  A L A  ( S a d - T y r o l ) .

nas?

F ra n c isz e k

J l i e w t z y k
Liii, ni Czantói® 10-

Z aw adaT  :im, że aa itaramem Dyrekcyi Centr. Związku galio. przern ta b r , przeniosłem moją 
od 21 lat istniejącą fabryką m stnim entów  m uayczm ch a oałym personalem a Poznania do

bogato aopsnaony  Magazyn wszelkich instrumentów muzy
cznych smyczkowych i dętych uye uakntecan am 8tar*T,n’ft 'Ńnita-Aasn 
źródło saknpna w ara ja . — Unstrowane cenniki wysyłam franco. 6 1 6

DfiOBNE OGŁOSZENIA
pe 8  hl. od “yra^n,

Frick’a Katalog

Owoce kandyzowane
świeża, jak kijowekie, — domowej roboty 
4 ker. kilo. 1 azim ca Sfmtezyiiska 

Kołomyja, Mnfehówka 80.

bezpłatn ie i opłacony
P e d s r a a k i  t w i ą t e n a e

ze wszystkich grłęzi bteratury.
Wiilm FricŁ Wleń. GraHęp 27,

815

—  « . T a n l e l  J a k  w u ę d z t e !  e •
P  * 5  S 3-5

1  n u i c i  ja m  w iw ^ u iir i

£ B M 4
K A S Z E h !

Obeeuie o kek teatru, ul. Hetmańska.
331

Z n n u i n n i l  ,m iM y  lokaln, ip rzedaje  I
p U W U U II kold.*y i materaoe po

s a l io n y e i i  e e n a e k  Jó zef Schaerer, Lwóa 
K opernik* 5 . Przenoszę sklep  n .  ni. Trne-I|
l >rO Hej* L 5, pod firmą Jósef Sehaeter 
i K a iCarimien Toczyski, akład mebl1, dyw-i- 
nów i podcięli. 684

K to  n» niego n :e zw ala , g rze tay  
pr.ec iw ko w łasnem u d a ła  !

k a i s e r a  
karmniki piersiowe

z 3-ma jodłam i , przez lekarzy 
wypróbowane i polecane p rzeciw  
kaatlowi, chrypce, t t t a r o  ad i o* 

gólnem u zaflegaaieain.
~ no tar. legał świadectw 

udowadnia, t e  są bardzo 
skuteczne. 7^3

P a k ie ty  po 20 1 W  h a l
Do nabyoia we w siystki'ch apte

kach i drogueryach 1 l.epaaych 
handlach towarów koloniainych.

5120

leli .i«  n' 
p lrs łądse. 

tam daime i 01 * am
rów, wyrobów }i bil , tro 
kra pi raybSrów do
i kowarów meaycaujc 
Ir a k ó w , *1. 71eloo

Z  M j w l ę k u e |  f a b r y k i  
w ysyła  H g a r k l  „8yst. Rus- 
kopf Patena*, w nocy jasne 
świecąc*, na m inutę wyregul. I 
sztuka 1 z ł .  75 et. P tiy  od-j 
Mora* 6 rr*uk 1 zł. 60 ct Je-;

■'doba, awrscam' 
żądanie wvsy 

cr. cennik zega-j 
chińskiego are-i 

ków, naraedzi
F .  P A H M ,

, —30 . 76b

M iś d  p s z c z e l n y ! deserowy,
aajls] aaej jakości, w 5 klg. po lakach  po 
t  K oran

318

Z ło te  i  s r e b r n e  b iż n łe r y e  od  n a j 
t a ń s z y c h  d o  n a jw y k w in in ie js z y o b  
P e r ł y  z a w sz e  w  w ie lk im  w y b o 

rn e  n a  sk ła d z ie  138

J .  D ą b r o w s k i
w e  Ł w e w i e ,  I l e t m a f U k a  4 .

Masło I. deserowe!
Codzień świeże, deserowe m a

sło, netto 9 funtów za 9 k . 50 b 
w jsy ła  franke za za'icz ą. Za naj
lepszą obałngą rąozą Anten! Dro 
bn e r w U nenkn . 813

335 Recept
p leC Z C Z łS  elaat waz«lkiege rodsa iuJ 
d ru g ie  n y  lan ie  a u to rk i da eł» r P-ak*y- 
czn a  t"cJ in ia*  Kóły ifjksrew ic.tow aj.j 
C ena w e Lwowie 3 korony , ■ p m e ty łb ą  
dwie i p ó ł koron. D o ahyeiji w kaiągai 
n iach  lu b  o  a u to rk i, Lwów, nl Cicb« 1, 8(4

poestowem

Macha eaazeona
JCotwica"

IM M it  taftid Kfia,
siitąpłeałe

Pain*Expelleruł
jaat , uw iaeokah‘ - a u t  jukc s j  
imłenlte, 1 tle zśmlerzsjąoe h  
Statusie • fio -utbyca . j  wssya 
łkkih aptekach »c oenie 90 haL, 
K I sfe • > Ł  m y  kapsie tagu
powaaaohnie ulubionego aro j a  de
mo wege nstaż, prsyjmowuo tylko 
buteik. irygmalre w pudeUacu a 
■asią oenrouBą marką „kotwi tą *, 

jaat pawnoM, óa mą 
róh arygi*«n mato w yrób a ry f iu a la y .

Apteka k r . Błeutara 
p s ż ^ łe ty m  lwem" w Prudss.

u lie a  _ I ł tb i* ty  
No. 5 nowy.

W y n d a  codzieina

zbM ■hucznaniHśaBi
iaass*|^Shol5 
zasąnwitmzidi

IjwypidirachKsdawoienta.
Do ralycio pe2zl. za Fla- 

azkt wraz ipósoltan utycia Jedynie w apfees
PIOWT WIK3ŁASCHA WE IWDWIE

S M i  krajowe
na sposób bośniacki suazone, p ri sowane. 
w elrganckiem  opakow ania, w 5-k lp  p so i-
kacb, poleca v* ew łm tow >  Z ą k ł a J  
S a d o w n ic z y  „ S ł o n o e s n a M w  Ł i-  

e w e j .  Cena 4 kor. ar< az z prae- 
•y łk ą  81o

H
1

i

EM0 HOIDT wewnętrzne i
zewnętrzne, po tączore  z nad' 
miernym upływem krwi leczę 
szybko przez r*»cle M aśel
P r a s z k a  i P f g a ł e k  Dr. Lebel 
W  P ary źn . —  W  Crakosrie w  

aptekach P P . W iasniewakiego 
i R adyka. W e Lwowie w ap

tekach PT ; W ewiórskiego i R uckera.
_____________Lii_______

P rsasę  tądkó
d a rm o  1 •  p le  tn ie  mój
bogato Inatrowaay e r o u i t  
aawlerający toon ryanuków 
dobrych i tanich aegarków. 
praedm iotów  ar bm vch l 

złotrch 701

HAFNS KONRAD,
p ie r w w  fabryk ' zegarków

w  BBCrX a r .  441  (Czechy).
Praw dziw y niklow y zegarek inker rem. 
ayat. R o skopf patent, w akórkow. fu*e- 
r- le wraz z łańcnazkiem  i sztuka k. 4, 
3 a t a k i  k. 1 1 *50. Żadne ryzyko. Zmiana 

dozwolona lub pieniąJze z powrotem.

Rafinerya spirytusu i c. k uprz. 
kraj. Tabryka rosolisów, likierów

o

stc.

iuor BonaH 1t Poticłiep
poleca

h
o
u
> prawdziwą 

starą żytniówkę, 
tarniak, jarzęb:ak, rosolisy, 

I kiery, wódki n osłodzone etc.
C ennik i d a rm o  i oj ła tn ie . 809

<

4
0
cr

O

Mają Pani dzieci

R o w o l t l  E r s k t s w n s !

Z n an y od 30 la t

pruyjmuje i odrabia po cenach nmlarkr- 
wanych ncaty weselne, śniadania, obiady 
i kolacye, wystawna b.nkiety, po-owania 
i wszelkiego rodaiju prsyjąuia Honora- 
ryu a ryczałtowe lub od osoby, z produk
tów właanyoh lub udtlelonych we Lwo 
wie albo ńa prowinoyl, ■ nakryciem i 

usługą lub bez. Soi

Krople  do zębów
(daz u ej Llton zwane) nimieraają nary eh 
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 30 h 
We Lwiw.e w aptece P. Mikolaecb i. — 
w Stryju w aptece J. iJrifgowsk egc 39

óSi

JAN KUDEWICZ,
LtrAw, O u o U flik le li 11

(k imienica SapieżyńsLa).

W sp a n ia le  drzew ko
A n io łk i , dzw ow ki

z 6 pozłacanymi ai i ilkami, 30 rm. ’»ya 
a nietluczące u zlę zakończeniem drzewka.

Gwarantuje alę za dokładnoóó. 
it fa j p lę k n te j s a a  1 b s | s s w s i s  s>  
i d s b s  d r a e w k a ,  której w tdnej 
ehrze»ó. redzłole nie powinno braknąó. 
Przez 3 świec* wrt» Órzóną gorące p o w ie- 
trze obraca koło do którego preyneplune 
kule uderzają w dzwonki i powstałe diwię- 
cznr da wonienie, które młodych i starszych 
wprowad-a w uroczys'y iwiątec my nas.ro .
Cena w rsz z przepisem siy e la - zs po

przedni em nadesłaniem pi«ulędzy
za zztnkę l i  1 5 0 ,

8  sztuki kor. 4 —, I  sztuk kor. 1 ta  
18 sztuk koron 18-50 

ze pobraniem pocztowem o Io hl. więcej. 
Komn się nie podoba pieniądze zwra

cam ! Zamówienia wczesne adreeowac
H A N N 8  K O N R A D ,

Erste Chrenfabrlk In BrBx nr. 2J89
(Czechy). Główny katalog o • stronach 

000 odbi 6 u z iędanie wysyła się katdemu beapłatnie i opłacone. 764

ju i kotwiczną skrzynkę 
budowlaną ? Jeśli mają, 

to pros my esemprędaej zaaądaó od podpisanej firmy 
najnowszy cennik skrzynek budowlanych, »oy łaskawa 
Pani m o g ł a  w n a j \  i ą k s s y m  s p o k o j u  w y b r a ć  
następną «ltrzynką dopełniającą.

Io AIS Pani H łrop I maJ% j 0,Kcze ż a d n e j  kotwicznej .krzyn- 
w U 4 ll r  d l I I  U fc B u l  ki budowlanej, albo jeśli posiadają przez po
myłką skrzynką bez oekronrej marki „keu l c y ,  a w’ęa naśladowni- 
oi wo, wtencar, nowy ee nlk Jest podwójnie waśni in dli 
Pani, gdyi podaje on najdrobniejsze izezegóły o każdej

kotwicznej skrzynce budowlanej

dln łaskaw e i

i umożliwia łaekr.wej Pani wybrać w zupełnym 
spukojU ne'odpowiedniejszą skrzynkę dla swo
ich deieoi. W kaidym rasie prosimy wc własnym 
Lntereeie zapamiętać, że ty lk e skrzynki 

trzene ochronną marką kotnieii eą od
ćw ierć w iek u

doświadczonym Richtera . ryglualnym  
fa»/ykatem , weeystkia zaś inne na
śladownictwem.

W tym bogato ilustrowanym cen
niku or.aan» są także botwPzne 
skrzynki mostowe, kotwiczne ukła
danki, ja* knlisto-mozajbewe zabaw; 
ki It4. Prawdziwe tylko z ketwlca

F, Ad. B ieh ter  A  Cic.,
król. nadworni i szan.bel_ń. dostawcy 
W it  d e  A, kantor i lad . T. Opern- 
g it w  18, Fabryka: XIII, 1 (H<etzing)

Rndolstndt, Norymberga, Olten 
(Szwajoarya), Ro te -da k, 8 t. Peter— 

bnrg, New York 
(to  lubi muzyką, niech zażąda -abże

cennik slawnyoh Im perator-instrnmentów muzycznych, -tpa-atów mówiących 
i  kotwicznych membran. 773

)& u b vU ' , a  c\cw yvv\\

j l/U l/S Z fP  G^055E1GO W -K^fT^O W il

Wplstine d t  re jeetra  urzędowego włonkiej Izrm ukopel. 757
w e f l a u k n c h ,  p a d f lk a e l*  'proatez), 

i  w ta ltle tk m c k  (pigułki)
preraJowan/ na fa~ ma cen tycznej wystswie 189  ̂

E r n e i t t  P i f l U n o .  i na hygienicsnej wystawie TOoO B łO tjlU  ■ są s l t lM
Do nabycia we wszystkich większych aptekach I drogaeryeeh.

p a g lia n o -S y ru p
prof. Erneitt P iflU no.

Do nabycia we wszyetkien i
M l 'Wystrzrgłć Się usleŻT pried naśladownictwem. Kałdy L ?on i pudclao mt*zą być zaopai one w 
NDQ zsreiistrowsną markę. Celem eemówenia i wyjaśnienia proszę a ę zwtóctć do naszaj firmy
11 iUJ'91  P r t f .  E r a  e n  t o  P n g i t a n o  w Neapoln, ( a l r t u  Han Mareo 4.

H r .  0 ( V I I « ’ a

P r o s z e k  s p o ż y w c z y
7 8

Z a*ład  gazowy m iejski we Zwowie.
poleca SOS

j n e o ®  g ^ a o w e ssania aa  ściaaie, do 
opała sklepów i toryUr-iy, w wykoaaaia zwykłeai i osdobaetn.

Kuchenki i kuchnie 
Aparaty do grzania wody,
Żelazka gazowe ii o p rasow an ia  i rurkowania.

Zalety opału gazem : wygoda i łatwość w obsłudze, 
nadzwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskauie ciepła 
i taniość.

Uw aga: Od 1 stycznia 1907 gaz do celów technicz
nych (tj. ao gotowania, pieców kąpielowych i motorów', 
liczyć się będzie po 16 hal. za 1 m*.

Lo* al wystawowy i dla sprzedaży 
w Pasażu Mikolascha. Nr. telef. 179.

(sprzeĆHwany od r .  1857).

Opepiy Wek DiTppajacy sę io dobrego trawien>a.
D« nshyeia we wielo aptekach i drogueryai h Aostro-Węgiersk. monarchii.

Ccbi naiefo pudełka l, 1*68, dnźego 1. 2*52.
Ksłde pudełka musi mfeó p s n ę ó  „dr. GSI1# ‘ I zaepatrzene registrów morka

..................................................................  .......  Na.................rślsdswn'otwaoehra- i . — dalej etykieto maln pedplsem „dr. las. BSIIa* 
nagą byo niaćeat~zelaaa, dlatego proszę żądać przy koaaie wyrslrls ,Dr

GŚU.n proszek epcśywery"" Wyłąoani producenci (od r. lbłjs)

D r .  J ó z e f a  G ó l i s ’a  N a s t ę p c y
W len, 1 , S tep h an sp la tz  6 (Zwebtlhof).

W ysyłko hnrtawnn t drobiazgów*.

*
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3an Jhnatow icz
K ra k o w ie , L w o w ie , P n e m y f ln  

i  ni N tan isław  o w ie
poiace 708

9
X

k
X
n
M
m

Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i npięktsenU tworzy. Znakomite, prawdziwe natu
ralne. Żądać wyraźni* tylko wyrobu

I H H A T O W I C U A .  1

Grmnd Frlx wystawy paryskiej 1900.

Kwizdy Korneuburski jproszek pożywny dla bydła,
A

653

dyetet. środek dla koni, bydła rognte- 
ro 1 owiec. — Cen. 1 pudełka k , 40. 
'/, pndełkm k. —*70. Frzesrio 60 lut 
.su le we wssystkich stajniacn ifywany 

przy brskn apetytu, złem ti twienii, Jla po
prawienia mleka i obfitej dnjnoścł Krów.
Prawdziwy f ita f li to  Do lwkyeln

tylko w aptekach
1 marką 1 drofoe-

ekok. ' && e *  rynek.
■W* Illnstrow. cenniki bezpłatnie I 
spłacone, pnez główny skład : F r a n a .  
J * h .  K w łz d a ,  c. i k. anstr. węg.. król. 
rumuński i książęco bułg. nadw. dostawca.

A pletnrz obwodowy: Kornenburg koło Wiednia.

Każde naśladownictwo 1 (n ad ru k  karane.

Aii«Jn sekt*.

Jed jn le  p ra w d z iw y  Jest T h l e r r y ^ g a  b a ls a m
tylko 1 cieloną m arką u k o n n io y . Prawnie zastrzeżony. Od da- 
a na ninany jako n iep ruścign lony  p n y  niestrawności, osłabieniu 
ło lądks, kłóciu, k a ts rse , cierpienia płuc, inflnnsy itd . — Cena 
13  m iłych albo 6 podwójnych (Uszek, tlbc |cdna wielka nasika  

■ patent, zamknięciem kor. 6, opłacone. S43
T h l a R | > f o  e e n t y lo l la w a  m a ść  nznnna jake Non 

plns nitra
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, sapalenlom, skaleczeniom, 
wrzodom 1 bolączkom  każdego rodzaju. Cena z cegiełki k. 8 '60, 
opłacone wysyła ty łk a  aa poprzednlem nadeałaniam pieniędzy lub 
za zaliczką: Ayat- k  T h l e r r j  I n  P r e g r a d a ,  o. Rokttsek- 
Snnerkrnnn. Broszury a tysiącem oryg. listów dziękczynnych 
bezpłstnl* i opłacone. Do nabycia w wieln w ększ ch aptekach 

i w medycznych dr ”n —T*oh

VKSff
ż i TiiczN A w n n A  
G Rande-grIu^ ^ ^  
G E L E S t ; n S
ta ó sea  od

w chorobach nerek, 
oierpienmaii dróg 

moozowyoh w dnie 
i cukrzycy.

1
P n n n i l i i  P h SIIa  w kolkach wątrobnyot kamykach żółciowych, w za- 
u r u l l U U ~ U r i l l u  stojaoh w zakresie organów j»niy brzusznej.

S p e n ą a u  pad kaatraią Kemmyl pri“m*eławaj Te warzy *twn lekarekieg*
Zakład febryrany wód mifleralnyoh sztucznych

pod. f i r m ą  tt

K. RŻĄCA I CHMUBSW, Kraków.
Do nnbyaU w npteaaeh I drognęryaoh. Skład dia Lwowa w apt. Wawlórsgtaga.

m
^ t-d » v cji i oa i w t oz i Tediktor P l a t o n  E o s t t e k i Z d rs k u n u  < litosprafli r ilUira, N eam A aoa i Sp.


